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Wspólny front Polshi i państw bałtyckich
n a  t e r e n i s  L « a i  N a r o d ó w .  *

Auto ciężarowe zmiażdżyło kobietę na ul. Janowskiej.
Herbatę św ieżego  zbioru poleca F-a „Zakopane" Moor & Stachowicz, Lwów, Akademicka 24 — Sapiehy 25.

Losy Bantio dla handlu i przemysłu.

* AUTO SPORZĄDZONE Z SAMOLOTU.
W Paryżu budzi od kilku dni zacie kawienie oryginalne niskie auto. Jest ono 

sporządzone wyłącznie ze staryeh części składowych samolotu, a  kieruje niem inż. 
Ducout. Niezwykłe auto porusza się wcale szybko, zwracając ogólną uwagę swą „przy
ziemną" budową.

Stary Bank przestał istnieć, pow stał nowy.
(Telefonem od naszego korespondenta.)

W arszaw a, 8. września. (Z) Ś,viat finansowy w Warszawie śledź; 
z wielkicm z interesowaniem losy B nku dla handlu i przemysłu, jednej 
z największych sw ego czasu instyfuc i, która posiada przeszło 100 oddziałów  
w Polsce, powiększone; przez pochłonięcie Banku Kredytowego, a sfuzjo- 
nowanej ostatnio ze Zjednoczonym Bankiem Go dowskich. Nad bankiem, 
który składa się właściwie z trzech organizacji finansowych, z .wista groźna 
upadłości. Obronę zagrożonych interesów klijentów objął z ramienia władz 
sądowych poseł Drewnowski (Z L N ), następcą komisarza mianowano adwo
kata Minkiewicza.

Pierwsze zarządzenia komisarza rządowego zmieazają do opanowania 
paniki i chaosu, do zap owadzenia pewnego ładu w fatalnej gospodarce, 
Wszyslkie wkłady i należności uzyskały trzymiesięczne moratorjum. Stary 
Bank przestał istnieć, utworzył s ę  natomiast nowy. Jast to pierwszy krok 
mierzaiący do sanacji. Obliczenie wysokości p issyw ów  potnfra czas dłuższy.

RDKfl

Zniesienie kontroli nad Austrją,
W iedeń , 8. września. (Teł. G. P.) 

„N. Fr. Presse* dono i z Ge ewy, 
że kom it.t finansowy postanowił za
proponować komitetowi do spraw 
ausrjackich przy Radzie Ligi Naro
dów  wniosek, aby zniesienie kontroli 
nad Aust ją nastąpiło po zatwier

dzeniu budżetu ausfrjackiego na rok 
1926. Działalność generalnego komi
sarza dr. Zimmarmina ustał by z 
dniem 31. grudnia 1925. Co do szcze
gółów  złagodzenia kont oli toczą s'ę 
jeszcze dalsze rokowania.

D snostracyjne  manewry Reictiswe^ry.
Rzekomy zamach

B erlin . 8 września. (Teł. G. P.) 
„Bert. Tagblatt" donosi z Kwidzynia, 
że odbywające s'ę tam manewry 
pierwszej dywizji Reichswehry do
biegają końca. W  ni d ielę przy
był głćw nodow odz cy Rei hswehry 
gen. von Seect. W  ciągu ostatnich 
dwóch dni pierwsza dywizja po
dzielił; się na dwie grupy, niebieską 

czerwoną, które odbywały ćw icze-

w okolicy Stumu.
nia w okolicy Kwcizynia. Obie gru
py spotkały się w okolicy Wandan.

Korespondent „Beri, Tagebl." 
donosi, ż :  w okolicy Stumu nad 
Wisłą nieznani sprawcy w kilku 
miejscach poprzecinali wzdłuż szo
sy druty, które jednak wczas zau
w ażono i w ten sposób uniknięto 
wypadku.

Dymisja trzech dyrektorów
lwowskiego Bonku Gospodarstwa krajow ego.

Straty Banku w ynoszą 1,100.000 dolarów.
(Telefonem od naszego korespondenta.)

W arszawa, 8. września. (Z) 
„Przegląd W ieczorny" donosi: 
Jak się dowiadujemy w  związku 
z aferą dolarowa w e Lwowie  
zwolnieni zostali ze swoich stano
wisk trzej dyrektorowie lw ow 
skiej filji Banku Gospodarstwa 
Krajowego M ałaczynski. Różycki

i Krug, oraz prokurent Sawczuk.
Straty poniesione przez Bank 

Gospodarstwa Krajowego w yno
szą blisko 1.100 tys. dolarów. 
Bank Wzajemnego Kredytu zo
stanie pociągnięty do finansowej 
odpowiedzialności.

U t Pilski I
(Telefonem od naszego korespondenta).

Warszawa, 8- w rześn ia . (Z.) Z P a 
ry ż a  d o n o sz ą : M in. S k rzy ń sk i po
p e r tra k ta c ja c h  z  M ałą  E n te n tą , t. j. 
C zechosłow acją , R jum unją  i Ju g o s ła 
w ią , k o n fe ro w a ł z de leg ac ją  ło tew ską , 
e s to ń sk ą  i f in la n d z k ą , p rzy czem  do
szed ł do p o ro zu m ien ia  w  sp raw ach  
w sp ó ln y ch  w y ty c z n y c h , k tó rem i p a ń 
s tw a  b ęd ą  się k ie ro w a ły  n a  obecnej 
sesji L igi N arodów . Doszedł do poro

zumienia w sprawie wstąpienia dele
gata Polski do Rady Ligi o raz  w  sk ład  
p o szczeg ó ln y ch  kom isji i  w  sp raw ie , 
p a k tu  b ezp ie czeń stw a .

Ważnem jest posunięcie polityczne 
min. Skrzyńskiego, który zapewnił, 
że delegacje Polski, Finlandji, Łotwy 
i Estonji będą zgodnie występować na 
terenie genewskim.
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p o lity m e  prezydenta Lnebego.
Znany pacyfista mmm  agituje za przyłączeniem lu sfrji. —  Zimne przyjęcie w Paryżu 

a kurtuazja rządu frnnc. —  Pojednanie ludów na platformie interesów realnych.

Paryż. 6 września.
Prezydent Reichstagu Paw eł 

Loebe, „der kleine Loebe“, jak go 
nazywali przywódcy socjalnej de
mokracji niemieckiej, dziennikarz 
socjalistyczny z W rocławia i zna
komity, ceniony dziś powszechnie 
parlamentarzysta niemiecki jest 
bardzo czynnym rzecznikiem pa
cyfizmu europejskiego. B yć pacy
fistą w  Niemczech, to rzecz nieła
twa. Tylu działaczy pokojowych 
zostało już przez sądy R zeszy za
sądzonych za „zdradę ojczyzny*'. 
Terror nacjonalistyczny, w ykony
wany przez potężną machinę po- 
licyjno-sądową, dziedzictwo sta'

(Od naszego korespondenta.)

śmiało pod rozwiniętym sztanda
rem ideałów pokojowych.

W  ostatnich czasach prezydent 
Reichstagu odbył szereg podróż3r, 
które mają stanowić temat niniej
szej korespondencji. Razem z Hil- 
ferdingiem, jednym z najwybit
niejszych teoretyków socialistycz 
nych w e współczesnych Niem
czech i Breitscheidem. równie 
znakomitym politykiem, był jed
nym z luminarzy kongresu Mię
dzynarodówki socjalistycznej w 
Marsylji. Zarówno w  kwestjach 
politycznych, jak i ekonomicznych 
kongres ten w ykazał całkowitą 
zgodność poglądów w obozie so
cjalistów francuskich i niemiec-

rego regime‘u, nie oszczędził na- - ^kich. B ył to potężny tryumf my-
w et filozofów i poetów. Ale pre
zydent Loebe stoi za w ysoko, a- 
by mogli go dosięgnąć stróże po
rządku patriotycznego. Dopraw
dy, mogłoby to się w ydaw ać dzi- 
wnem, że można być równocze
śnie prezydentem Reichstagu i 
bojującym pacyfistą; jednak zdzi
wienie znika po bliższem rozej
rzeniu się w  celach i metodach 
działań p. Loebego, zdążających

śli pokojowej. P. Leon Blum soli
daryzował się z p. Hilferdingiem, 
p. Hilferding z Leonem Błumem. 
Można jeszcze dodać, że na kon
gresie Międzynarodówki zaryso
w ał się wspólny front francusko- 
niemiecki, zwrócony przeciw de
legatom Labour Party, zajmującej 
zbyt „wyspiarskie", zbvt brytyj
skie, sprzeczne z kontynentalnem, 
stanowisko w  najdrażliwszych 
kwestjach.

Siła socjalistów  francusliich i niemieckich.
W prawdzie socjaliści w  Niem

czech stanowią dziś opozycję, a 
w e Francji od iipca sa pół na pól 
w  opozycji. Jednak partie socjali
styczne w  obu krajach sa zbyt sil
ne, aby można było lekcew ażyć  
znaczenie ich tak dużego zbliże
nia. Przytem  zarówno w  Niem
czech, jak i w e Francji system  
rządowy jest bardzo niestały i W 
każdej chwili socjaliści obu kra
jów mogą stać się znowu elemen

tem bloku rządzącego. Porozu
mienie obu partji jest tern donio
ślejsze, że w  r. 1914, po zamordo
waniu Jaur^sa każda z nich po
szła na ścieżkę wojenna, socjalna 
demokracja niemiecka poparła im
perium Hohenzollernów, a socja
liści francuscy, nawet reprezen
tanci ich lew ego skrzydła z Ou- 
lesdem na czele, wstąpili do ga
binetów wojennych.

Nierozważny M  w  Hiedniii.
Ale śledźmy dalej itinerarium 

prezydenta Loebego. Po powro
cie z Marsylji wyjechał on do 
IWiednia, przewodnicząc olbrzy
miej delegacji parlamentarzystów  
niemieckich, której zadaniem by
ła propaganda na rzecz przyłą
czenia Austrji do Niemiec. Nie po
trzebuję z gruntu paryskiego w y 
jaśniać czytelnikom polskim, le
piej poinformowanym, jakie było 
znaczenie tej manifestacji. Zajmu
je mnie specjalnie działalność p. 
Loebego. W ygłosił on na bankie
cie wielkie przemówienie polity
czne, w  którem podkreślił, że 
przyjeżdża z Marsylji i jedzie do 
Paryża, podnosząc niedwuznacz
nie znaczenie stosunków, w ytw a
rzanych przez te podróże po Frau 
cji, dla sprawy przyłączenia Au
strji do Niemiec. Dla podniesie
nia na duchu rodaków'austriac
kich prezydent Reichstagu odwa
żył się na nieostrożne odsłonięcie

sw ych kart — krok, który w y 
w ołał odrazu oddźwięk w  opinji 
publicznej francuskiej.

Kiedy w ięc prezydent Loebe 
przyjechał wreszcie do Paryża na 
wielki międzynarodowy kongres 
pacyfistyczny, zorganizowany 
przez francuskich pacyfistów, zo
stał przyjęty przez opinie fran
cuska z dużą nieufnością. Dzien
niki nacjonalistyczne odrazu zde
m askowały znakomitego socjali
stę niemieckiego, podkreślając, że 
przyjechał nad Sekwane. aby 
przy pomocy p. Leona Bluma 
przygotować teren francuski na 
przyłączenie Austrji do Niemiec. 
Od tej nieufności prasy odbijała 
charakterystycznie wielka kur
tuazja z jaką czynniki oficjalne 
przyjęły gościa niemieckiego. 
Rząd francuski zgotow ał więcej 
niż uprzejme, prawie że serdecz
ne przyjęcie prezydentowi Reichs
tagu.

Sensacyjne milczenie prez. Loebego.
Tutaj zaczynają sie wydarze

nia, mające coś' z uroku tajemni
czych i awanturniczych roman
sów. Na uroczystem otwarciu 
kongresu pokojowego prezydent 
Loebe ma w ygłosić sensacyjne 
przemówienie. Przemawia także

górnolotnie, w  duchu najczystsze
go pacyfizmu minister de Monzie, 
jako reprezentant narodu francus
kiego. Ale p. Loebe, z którego kie
szeni wyziera przygotowany 
tekst przemówienia, milczy. Nie 
chce zabrać głosu Drzez kurtua

zję, z powodu nieobecności swego  
kolegi, prezydenta parlamentu 
francuskiego, którym jest. jak wie 
my, moralny wódz bloku lew ico
w ego, b. premjer Herriot. Całe 
audytorjum zaskoczone! Zbytek 
kurtuazji, prawda? I czemu Her
riot nie przyjechał ze swej stolicy, 
Lyonu? To pytanie zostaje bez 
odpowiedzi. Ale wieczorna prasa 
nacjonalistyczna donosi, że p. Loe
be zamierzał w  swej mowie po
ruszyć kwestję przyłączenia Au- 
stryi do Niemiec, a ponieważ jego 
doradcy francuscy odwiedli go od 
tego, przeto w  ostatniej chwili po
stanowił zachować milczenie.

Sensacja jest wielka, nawet 
dla zblazowanych w ystaw ą sztuk 
dekoracyjnych, Paryżan. Ale pa
cyfiści zmartwieni tym obrotem 
rzeczy publicznie wyrażają swój 
żal z powodu kurtuazji prezydenta 
Reichstagu i nakłaniają go, aby 
przecież w ygłosił przemówienie. 
Pacyfista niemiecki ustępuję i na 
następnem posiedzeniu kongresu 
odczytuje piękną deklarację, w  
której składa hołd demokracji 
francuskiej.

Ale przemówienie prezydenta 
Loebego nie składa sie jednak z 
samych frazesów. Socjalista nie
miecki mówi takiemi słow y; „W y 
chodzę z ministerstwa spraw za- 
granicznvch, gdzie podkreśliłem,

że pojednanie ludów powinno się 
opierać nietylko na czynnikach 
intelektualnych i moralnych, ale 
na elementach ekonomicznych. 
Przem ysł amerykański rozwinął 
się tak znacznie, że zmusza naro
dy europejskie do ścisłego zjedno
czenia. Unja celna europejska jest 
nieunikniona... Porozumienie eko
nomiczne pociągnie za sobą poje
dnanie polityczne".

Prezydent Reichstagu nie ogra
nicza się, jak wielu pacyfistów, 
do apelowania do sumień ludzkich, 
ale stawia probKfm pojednania na 
płaszczyźnie In teresów  realnych. 
Przemawia nietylko d.o idealistów  
demokratycznych i socjalistycz
nych, ale do przemysłu i kapita
łu francuskiego i niemieckiego. 
Tego rodzaju mowa w  obecnej 
chwili jest bardzo na czasie. Idea 
zbliżenia francusko - niemieckie
go na gruncie wspólnych intere
sów  ekonomicznych nurtuie coraz 
silniej na obu brzegach Renu.

Cóż sądzić wobec tego o pro
blemie austrjackim? P. Loebe nie 
zapomniał o. tej sprawie. Wtajem
niczeni twierdzą, że poruszał ją 
w  poufnych dyskusjach. Łatwo 
mu było w obec tego zrezygno
w ać z wplecenia jej w  oficjalne 
przemówienia. Będąc szczerym  
pacyfistą prezydent Reichstagu 
jest zarazem rzecznikiem rozum
nej, nie głupio-agresywnei. polity
ki niemieckiej. Oto jej obecna for
muła: najpierw porozumienie z 
Francją na gruncie interesów eko
nomicznych, a potem ofenzywa 
w  kwestji austriackiej. Czy tak 
samo i w  sprawie naszych tery
toriów pomorskich?

Krzewskł.

t
M S Z A  Ś W.

za dusze

śp. Aureli i Franc Konarskich
odbędzl ; s :ę w śro  ’ę dnia 9  w rześnia 1925 w k o ś c e te  0 0 .  B ernardynów  

przed o łtarzem  ró* w ny i o odz 10 aa ■.
K ew n y .h , r,r z ' j a c ; ł  i pobożnych Chrzęści] n zap rasza  do w zięcia 

udziaiu  w  łem nabożeństw ie
R O D Z I N A .

W  p i z p f l i z p c l i  K m sii L ii M li
Min. Skrzyński przewodniczy w siódm j Sto mi cji.

Genewa, 8. w rz e śn ia . (Tel. G. P.) 
D ziś ra n o  o b rad o w a ły  w szy stk ie  ko 
m isje  Z g ro m ad z en ia  Ligi N arodów , 
do k o n y w u jąc  w y b o ru  p rz e w o d n ic z ą 
cych . Z o sta li w y b ra n i: w  p ierw szej 
kom isji S c ia lo ia  (W ło ch y ), w  d rugiej 
V an  E y sin g en  (H o land ja ), w  trzec ie j 
N inczicz  (Ju g o sław ja), w  czw arte j 
C osta (P o rtu g a lja ), w  p ią te j M ow in- 
ckel (N orw egja), w  szóstej G uerero  
(S a lw ad o r), w rzeszc ie  w siódm ej ko 

m isji, t. zw . p o rząd k u  dziennego  
S k rzy ń sk i (P o lska).

D ziś p rzed  p o łu d n iem  Z grom adze
nie L igi N arodów  w y b ra ło  sze śc iu  w i
cep rzew o d n iczący ch , a  to : C h am b er
la in a , B ria n d a , A dfa E d D ow lel (P e r
s ja ), Ish i (Jap o n ja ), D u ca  (R u m u n ja ), 
Z u n ed a  (W en ezu e la ).

Po g ło so w an iu  p osiedzen ie  zam - 
a ięto . K om isje p rz y s tą p iły  do p racy ,

Dłlegoci polscy w  Lidze Narodów.
Genewa. 8 września. (Tel. G 

P.). Do sześeiu kom isj, na które 
podzieliło się z g ro m a d z e n ie  Ligi 
Narodów, wejdą z ramienia dele
gacji polski j ras ęu j cy przedsta 
‘A icie  e: Kom sja I prawna: Babiński, 
zastępcy K mar: ic k : i Potulicki —  
Komisja II o ganizac i te c h n ic z n e j 
Ligi: rrin. Saka1, zast.pca Koło 'ziej 

ki i Tarno ski, — K misja Ul roz
brojeniowa: min. Sk zyński, z a s tę p -

c p słowie Dębski i Niedziałkow
ski oraz Gwiazdowski i Komarnicki. 
Komisja IV finansowa: poseł Mo
dzelewski. zastępca Paweł M rs1 n, 
Komisja V spraw społ. i humani
tarnych: min. Sokal, zastępcy poseł 
N edzi łkowski 1 Arnowsk , Korni ja 
VI polityczna ministe rezydent Mo- 
aws i, zastępcy poreł Koz cki i rai- 

nis e r K :oll.
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Ciężarowe auto  wojsfeowe p rzepchało  s ta rszą  Kobietę i umbnęło. - -  Ofiara 
w strasznych męczarniach shónała. - -  Pościg za zbrodniczym szoferem.

Lw ów  9. września.
Mimo tego, że ruch automobi

low y we Lw owie wciąż jeszcze 
trzema się w ramach stosunkowo 
skromnych i daleki jest od się 
gaięcia rozmiarów, jakie przyjął 
już dziś chociażby w  średnich 
tylko miastach Europy Zachodniej 
rubryka nieszczęśliw ych wypad
ków automobilowych w mieście 
naszem z dnia na dzień wzrasta. 
Zanalizowawszy sprawę musi sie 
dojść do 'przekonania, że istnieją 
tutaj jednak jakieś

przyczyny elebsze. 
niż osławiona „szybka i nieostro
żna jązda“ szoferów, na którą za
zwyczaj składają protokoły poli
cyjne, a za niemi i prasa, całą w i
nę coraz bardziej mnożących się 
przejechań. Otóż nie ulega kwe- 
stji, że winę w wysokim  stopniu 
ponosi tutaj nierozsądne 

zarządzenie władz centralnych, 
które w  sw ym  zapale przemalo- 
wywania całei Polski na kolor 
„w arszaw istyczny“, nie mając nic 
lepszego do roboty, zmieniły je
dnym ukazem dotychczas przy
jęty w  całej Małopolsce sposób 
jazdy lew ą stroną jezdni z w ym i
janiem na prawo, wprowadzając 
natomiast przyjęty w  Rosji spo
sób jazdy prawą strona jezdni z 
wymijaniem na lewo.

Otóż zdaniem wybitnych fa-. 
chow ców  sposób jazdy dawnej 
w  Ma.opolsce przyjęty bvl dale
ko odpowiedniejszy, gdyż u!way 
runkowany on był pewnemi w ła
ściwościami fizjologicznemi orga
nizmu ludzkiego — w łaściw ościa
mi, które właśnie skłaniała powo
żącego do trzymania sie lewej 
strony jezdni i wymijania w  pra
wo.

N ie u le g a  kw estji, że n a ru sz e n ie  
ty c h  p rz y ro d z o n y c h  p ra w id e ł n ie ro z 
są d n y m  u k azem  W a rsz a w y , w p a trzo 
n e j zaw sze  b a łw o ch w a lczo  w  w zór 
R osji jest pow odem  ty c h  n iez liczo 
n y c h  w y p ad k ó w  au to m o b ilo w y ch , 
k tó re  s ta ły  się ju ż  prawdziwą plagą 
Małopolski, p o c iąg a jąc  z a  sobą  h ek a - 
tom bę  ofiar.

M iasto  n a sz e  staro  się w  d n iu  
w czo ra jszy m  zn ó w  te re n e m  

strasznej katastrofy 
antom obiło wej, k tó ra  n ie s te ty  po c ią 
g n ę ła  z a  sobą  ofiarą z życia ludzkie
go, a  k tó ra  n ie w ą tp liw ie  ró w n ież  m a  
sw e źród ło  w  o w y ch  w sp o m n ian y ch  
po p rzed n io  n ie ro z są d n y c h  p rzep isach . 
M ianow icie  około godz. 6.30, a  w ięc 
ju ż  po z a p a d n ię c iu  zm ro k u  w ieczo r
nego, p rz e c h o d z iła  u l. Ja n o w sk ą  
52-letnia krawczyni Helena Koziar- 
ska, za m ie sz k a ła  p rz y  u l. M agazyno 
w ej 1. 3. J a k o  s ta rs z a  już  osoba sz ła  
pow oli i u w a ż n ie . W  ch w ili, k ied y  
z n a la z ła  się m n ie j w ięcej n a  środku  
jezd n i u s ły s z a ła  n ag le  jak ieś  silne  
d u d n ien ie , w obec p an u jąc eg o  jed n ak  
m ro k u  n ie  m o g ła  się zo rjen tow ać. 
P rzech o d n ie  u s ły sze li nąg le  

przeraźliwy krzyk 
i u jrze li w idok p raw d z iw ie  p o tw o rn y : 
Oto w ie lk ie  c ięża ro w e  au to  w ojskow e 
n a je c h a ło  n a  K o z ia rsk ą , k tó ra  u d e rzo 
na p rzodem  m a s z y n y  w bok padła 
momentalnie pod koła. R zu co n o  się 
ku m ie jscu  w y p a d k u , a le  b y ło  już za

późno. C iężki w óz p rze jech a ł n ie 
szczęś liw ą , k tó ra  w y d a w sz y  jeszcze 
id lk a  p rz e ra ż a ją c y c h  ok rzyków , u n u - 
rz a n a  w  k a łu ż y  k rw i, s tra c iła  p rz y 
tom ność, au to  zaś, k tó re  n ie  m ia ło  
n u m e ru  ośw ietlonego , n ie  za trz y m u ją c  
sią , m im o pościgu  p rzechodn iów , 
zn ik n ę ło  w  górze u l. Janow sk ie j.

Wezwano natychm iast telefonem z po
bliskiej apteki, dokąd przeniesiono Koziar
ską — Pogotowie. Niestety pomoc lekarzy 
nie na  wiele się przydała. Nieszczęśliwa 
ofiara wypadku zam ieniła się już poprostu

w krwawy łachm an ciała
niepodobny do ludzkiej istoty. Lekarz Po
gotowia stwierdził skomplikowane załam a

nie podstawy czaszki, a ponadto szereg 
bardzo ciężkich obrażeń wewnętrznych, 
które wywołały gwałtowny krwotok. Za
rządzono natychm iastowe odstawienie nie
szczęśliwej do szpitala, gdzie jednak 
wkrótce po przybyciu Koziarska wśród 
strasznych męczarni

zm arła .
Powiadomiona policja i żandarm eria 

wojskowa rozpoczęła natychm iast poszu
kiwania, które wedle wszelkiego prawdo
podobieństwa dadzą wyniki, niewątpliwie 
bowiem auto, które stało się przyczyną 
nieszczęścia zdążało do jednego z zakła
dów wojskowych położonych przy ul. Ja 
nowskiej, co pozwoli z łatwością ustalić, 
kto ponosi winę tego strasznego wypadku. 
W chwili, kiedy te słowa piszemy sprawcy 
jeszcze jednak nie wykryto.

A M E R IC A N  H O U S E
Lwów, Kopernika 5. 

poleca na SEZON OBECNY
Raglany —  Kurtki —  Kamizelki w e ln h n e  i skó
rzane —  Bieliznę —  Obuwie —* Kapelusze —  

5053 K ra w a ty
P O  C E N A C H  N I S K I C H .

Przysięga Episfiopata polskiego
na wierne śś Rzeczypospolitej.

Podniosła uroczystość w Belwederze.
(Telefonem od  naszego korespondenta).

W a rs z a w a , 8. w rz e śn ia . (Z.) D ziś 
o godz. 11 ra n o  o d b y ła  się w ie lk a  
u ro czy s to ść  św ię ta  kościelnego  w  K a
te d r z e  św . Ja n a . M ianow icie  w  m yśl 
k o n k o rd a tu  w szy scy  a rc y b isk u p i i 
b isk u p i m u sz ą  sk ła d a ć  p rzysięgę  p rzed  
P rezy d en tem  R zp lte j. U roczystość  ro z 
p o czę ła  się w  k a te d rz e  św . J a n a  od
p ra w ie n ie m  n a b o ż e ń s tw a  p rzez  ks. 
k a rd . R akow sk iego . N astęp n ie  oko
licznośc iow e k a z a n ie  w y g łosił p ra ła t  
N ow akow sk i. Po n ab o żeń stw ie , n a  
k tó rem  b y li o b ecn i: P re z y d e n t R ze 
czypospo lite j, P re m je r i m in is tro w ie  
u d an o  się do B elw ederu . W  sa li sp e 
c ja ln ie  p rzy g o to w an e j n a  tę  u ro c z y 
stość, sk ład an o  n a s tę p n ie  p rzed  P re 
zy d en tem  R zp lte j p rzysięgę .

Przysięgę złożyli arcvbiskupi: Tw ar
dowski ze Lwowa, Teodorowicz, Szeptycki, 
gr. kat. biskup w Stanisławowie Chomy- 
szyn. biskup gr. kat. w Przemyślu Kocy- 
iowski, następnie ks. kardynał Rakowski, 
biskup Sapieha z Krakowa, Nowak z Prze
myśla, Walęga z Tarnowa, Tymieniecki 
z Łodzi, ks. Zdzitowiecki z Włocławka,

sandomierski Ryx, lubelski Fulm an, łom
żyński Jałbrzykowski, podlaski Przeździe- 
cki, kielecki Łosiński, poleski Nowowiej
ski, piński Łoziński, łódzko-żytomierski 
Godlewski, wileński Michałkiewicz. Do 
W arszawy z powodu choroby nie mogli 
przybyć ks. kard. Dalbor z Poznania i ks. 
Bosentreter biskup chełmiński.

Dodać należy, że treść przysięgi złożo
nej przez biskupów i arcybiskupów brzmi: 
„Przed Bogiem i na  świętą Ewangelię 
przysięgam i obiecuję jak przystoi bisku
powi wierność Rzpltej polskiej. Przysię
gam i obiecuję, iż z zupełną lojalnością 
szanować będę rząd ustanowiony konsty
tucją, i że sprawię, aby go szanowało moje 
duchowieństwo. Przysięgam i obiecuję po- 
zatem, że nie będę uczestniczył w żadnem 
porozumieniu, an i nie będę obecny przy 
żadnych naradach, któreby mogły przy
nieść szkodę państwu polskiemu, lub po
rządkowi publicznemu. Nie pozwolę memu 
duchowieństwu uczestniczyć w takich za
mierzeniach. Dbając o dobro i interes pań
stwa będę się starał o oddalenie od niego 
wszelkich niebezpieczeństw, o których wie 
działbym, że mu grożą". Po złożeniu przy
sięgi i całej uroczystości Prezydent Rzpltej 
podejmował dos' .lików Kościoła śniada
niem.

Łatwowierność francmlTcIi pisarzy.
Dali się wziąć na kawał komunistom i stanęli w obronie

Huebnera i tow.
(Telefonem od naszego korespondenta).

W arszawa, 8. września. (Z) W związku 
z m anifestacjam i komunistycznemi przed 
konsulatem i ambasadą polską w Paryżu 
z powodu egzekucji Huebnera i towarzy
szy, policja paryska skazała 35 manifestan 
tów na różne kary. Wśród skazanych znaj
duje się 5 Polaków. Z Paryża nadeszła 
wiadomość, że w całej tej antypolskiej 
akcji widać rękę paryskiej „Humanite". 
Na tern tle powstała również odezwa 
z p r o te s te m  przeciw „białemu terrorowi 
w Polsce, podpisana przez kilkudziesięciu

najmłodszych i kilku starszych pisarzy 
francuskich, wśród których znajdują się 
nazwiska głośne, jak Breton, Jerzy Duha
mel, H. Barbusse, A. Gide, Romain Rolland. 
Odezwa inspirowana jest niewątpliwie 
przez polskich i rosyjskich komunistów i 
przedstawia fałszywie fakty.

Uważając, że odezwa taka szkodzi do
brej opinji Polski strzegącej swojej niepo
dległości, stow arzyszenia literackie polskie 
przygotowują stosowną odpowiedź.

Z g o n  V  y i a n i e g o .
Paryż, 9. września. (Tel. G. P.) Wczo

raj w południe zmarł b. m inister Rene Vi- 
viani. Pogrzeb odbędzie się na koszt pań
stwa, prawdopodobnie we czwartek.

 O--------
W  N IEGOTOW YM  GMACHU SEJM U 

ZACZYNA S IĘ  RUCH.
(Telefonem od naszego korespondenta).

W a rs z a w a , 8. w rześn ia . (Z.) W  
g m ach u  se jm ow ym  ro zp o czy n a  się 
zw o ln a  ru c h  p rzed se sy jn y . N ieste ty , 
ty lko z a rz ą d  b u d y n k u  sp óźn ił się z 
n a p ra w ia n ie m  h a l. M ianow icie  kom i
sja  se n a c k a , o b ra d u ją c a  n a d  re fo rm ą  
ro ln ą  m u s ia ła  się roz lokow ać w  se j
m ow ym  lo k a lu  P ia s ta  i ra d z i po 8 go
d z in  d z ien n ie  w śród  k u rz u  i s tu k u  
robót m u ra rsk ich .

NIE BĘDZIE ZMIAN W MIN. 
SPRAW ZAGR.

Warszawa, 8. w rze śn ia . (Tel. G. P.) 
Min. sp raw  z a g ra n ic z n y c h  podaje  do 
w iadom ości, że  u k a z u ją c e  się w  p ra 
sie n o ta tk i o z m ia n a c h  p e rso n a ln y c h  
w  tem  m in is te rs tw ie , s ą  n ie a k tu a ln e , 
p o n iew aż  m in . S k rz y ń sk i p rzed  sw oim  
w y jazd em  n ie  w y d a ł ż a d n y c h  w  tym  
w zg lędzie  za rząd zeń .

  O -
SPOTKANIE PAINLEVE‘GO Z BALD- 

WINEM.
Genewa, 9. września. (Tel. G. P.) Pain- 

leve wyjeżdża we wtorek wraz z m ini
strem spraw zagranicznych Briandem sa
mochodem do Aix les Bains, gdzie prze
bywa na kuracji Baldwin. Aczkolwiek 
chodzi o akt uprzejmości, to nie ulega 
wątpliwości, że będą omówione sprawy do
tyczące międzynarodowej polityki, a zwła
szcza paktu bezpieczeństwa,

■ O--------

POWRÓT POLSKIEJ MISJI 
LOTNICZEJ.

Bukareszt, 8. września. (Tel. 
G. P.) Wczoraj rano polska misja 
lotnicza odleciała przez Jassy do 
Lwowa.

 o -------
TAJEMNICZE PORWANIE 

W POŁOCKU.
(Telefonem od naszego korespondenta.)
Warszawa, 8. w rze śn ia . (Z.) Z W il

n a  donoszą , że  p ra s a  m iń sk a  donosi 
o p o rw a n iu  w  ta je m n ic z y  sposób
cz ło n k a  k o m ite tu  w y k onaw czego  ko
m u n is ty czn e j p a rt ji  b ia ło ru sk ie j w  
P o łocku , A le k sa n d ra  G aw łow a. P o r
w an ie  odbyło  się w  b ia ły  d z ień  n a  
u licy . S p raw cy  p o rw a n ia  są  n ie z n a n i. 

 O-------

ZNÓW POŻARY W  BERLINIE.
Berlin, 8. września. (Tel. G. 

P.) Nieznani sprawcy, którzy kil
kakrotnie podpalali strychy w  
Berlinie wzniecili wczorai znowu 
dwa pożary. Policja aresztowała 
kilka Dodeirzanvch osób 

 o -

Milioner zam ordow any 
i podpalony w  aucie.
(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa, 8. w »ześnia. (Z.) Z No
w ego Jo rk u  donoszą : P o lic ja  now o
jo rsk a  p ro w ad z i z c a łą  en e rg ją  ś ledz
tw o w  sp raw ie  n ie z w y k le  tajemniczej 
zbrodni, k tó re j o f ia rą  p a d ł p raw d o 
podobnie  jed en  z w y b itn ie jszy ch  fi
n an s is tó w  a m e ry k a ń sk ic h .

O negdaj w  n o cy  n a  drodze u jrzan o  
au to  w  p ło m ien iach . U gasiw szy  
ogień z pod g ruzów  w ydobyto  zw łoki 
jakiegoś m ężc zy zn y , zam ordow anego  
sz ty le tem . J a k  stw ierdzono , tru p  zo
s ta ł o b lan y  b e n z y n ą  i po d p a lo n y  w 
aucie . Z do łano  u s ta lić , że a u to  jes t 
w ła sn o śc ią  b a n k ie ra  W a n d e rse n a , 
k tó ry  p rzed  k ilk u  d n ia m i w y je c h a ł z 
Yowego Jo rk u  i n ie  da je  o sob ie  ż a d 
n y c h  w ieści. P a d ł on  p raw d o p o d o b n ie  
o fia rą  zb ro d n i, k tó re j ś la d y  z a trzeć
m i n ł o m i p T i i R .
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P .iE N I I E f iA .  Środ 9/9 1925. A P O L L O .
W ielki erotyczny dram at sensacyjny

3EMNIE9 ma EiOIHBHOWE]
A w anturnicze przygody  pew nej e leganck iej e m ig ra n c i w  A m eryce która p o tra f :ł  i 
w p rzeb ieg  y sposób  t p zorow ać sw e w ysok ie  p .chodzenie. —  W roli w ie.kiej 

k siężny MAE MURRAY. W roli em isarju sza  boi. EIMO LINCOLN.

6-imiesiączn; rozejm a walkach partyjnych.
Tak p. m arszałek Rataj pojmuje koncepcję koalicji

parlamentai nej.
Rozmowa z po.łem dr. Leonem Reichem.

Posłowie ruscy domagają 
się z a s ła n ia  Sojma.

Lw ów. 9 września. 
(W) Ukraiński Klub sejmowy 

ogłosił komunikat donoszący, że 
„na posiedzeniu odbytem onegdaj 
radził nad sprawa rozpaczliwego 
ekonomicznego położenia w si rus
kich, w  związku z wiadomemi 
rozporządzeniami ministra skarbu 
p. Grabskiego, który za cenę głc>' 
du i zupełnej ruiny gospodarstwa 
wiejskiego (!) chce ratować zło
tego polskiego" (?? ). Celem w y 
świetlenia tej sprawy i odpowied
niego zareagowania postanowił 
Klub ukraiński domagać się na
tychmiastowego zwołania Sejmu. 
Do decyzji tej zniewoliły Klub u- 
kraiński także ostatnie rozporzą
dzenia Ministra W yznań i Oświa
ty, niszczące (? ? ? ) zupełnie 
szkolnictwo ruskie.

- — o — —•

Potw orny mord 
w  szpitala o w ia n y c h .

Szaleniec ndusil sąsiada w celi 
szpitalnej.

{Telefonem od naszego korespondenta.!
Warszawa, 8. w rz e śn ia . (Z.) Z  B u- 

daD esztu  d o n o szą : N a oddz ia le  p sy 
c h ia try c z n y m  k lin ik i u n iw e rsy teck ie j 
w  S zegedyn ie  p rzeb y w a! od p ó łto ra  
ro k u  c h o ry  . n a c z e ln ik  n a c jo n a lis ty c z 
n e j bojów ki w ęg iersk ie j, n ie ja k i Aes. 
O sta tn im i d n ia m i p rzy w iez io n o  do tej 
sam ej k lin ik i, zd rad za jąceg o  z n a m io 
n a  ob łędu  p rzem y sło w ca  S in g e ra  (ży 
da). O negdaj w  nocy  z a k ra d ł się A es 
do ce li p rzem y sło w ca , udusił go we 
fuie przy pomocy ręcznika, pocrem 
tłukł głową nieszczęśliwej ofiary o 
żelazną poręcz tak długo, aż Singer 
wyzionął ducha.

 O--------

Ostai.i i Nowośsi dla Pań
na su kn ie, kostjum y, p ła szcze  dam skie
poieca Firma Antoni Uwiera

L w a w ,  u l .  H a l i c k a  1 0
F ilja  w T arnooolu . F ilia w Stryju

KOLEJARZE ZA PRZENIESIE
NIEM DYREKCJI KOLEJOWEJ 

Z GDAŃSKA.
(Trlefonem od naszego korespondenta''

W arszawa, 8. września. (Z) 
IW Grudziądzu odbył sie zjazd 
kolejarzy pomorskich, na którym  
uchwalono m. i. domagać się prze
niesienia dyrekcji kolei z Gdań
ska do Bydgoszczy. Poza w zglę
dami natury politycznej przema
wia za tern — zdaniem koleja
rzy — także i ta okoliczność, że 
w  ten sposób znaczne sumy w a
luty polskiej, pobierane przez 
funkcjonariuszy kolejowych w  
Gdańsku pozostaną w  kraiu.

 o -------

RADIO W PARLAMENCIE. 
M fniftrowie mówią do posłów, 

nie widząc ich.
(Telefonem od naszego koresoondenta).

W arszawa. 8. września. (Z) 
Z Nowej Połudn. Walji (Australja) 
donoszą, że rząd tamtejszy za
mierza przeprowadzić inowację 
w  maszynerii parlamentarnej, Oto 
biudso każdego członka gabinetu 
ma być zaopatrzone w  radio-apa- 
rat odbiorczy i nadawezy. Podo
bne aparaty będą zaprowadzone 
w sali posiedzeń narlamentu. W  
ten sposób ministrowie bedą mo
gli słuchać mOw poselskich i od
powiadać na nie... nie wstając od 
sw ego biurka.

Lw ów  9. września.
Rozm owy p. Marszałka Rataja 

prowadzone ostatnio z przywód
cami stronnictw sejmowych w~ 
sprawie ewentualnego przyśpie
szenia sesji sejmowej nie doty
czy ły  tylko tej jednej kwestji. 
W edług wiarygodnych pogłosek 
p. marszałek miał przy tej sposob
ności sondować opmje przedsta
wicieli klubów, informując się o 
ich stanowisku do gabinetu p. 
W ładysław a Grabskiego. Istnieją 
także wersje, jakoby miedzy in
nymi mowa bvła o możliwości 
zastąpienia obecnego rządu gabi
netem opartym na koalicji parla
mentarnej. W  skład koalicji mia
łyby wejść większe kluby, nie 
wyłączając i Koła żydowskiego.

B yło interesujące m dowie
dzieć się, co o tych rozmowach 
wie Koło żydowskie i jakie zaj
muje tu stanowisko, zwróciliśmy 
się zatem do prezesa Klubu posła 
L.eona Reicha z zapytaniem, czy
nie zechciałby się wypowiedzieć 
w  tej sprawie.

— O pogłoskach tych —brzmia
ła odpowiedź dra Reicha — do
wiedziałem się po powrocie mo
im' do kraju. Poinformowano mnie, 
że p. marszałek Rataj mówił o 
tem z delegacją Koła żydowskie
go w  osobach posłów dra Rosma- 
rina i W iślickiego. Pozatem ze
tknąłem się w  czasie mej podróży 
z Wiednia do Lw ow a z dwoma 
wybitniejszymi posłami. z któ
rych jeden reprezentuje Klub 
Chrześcijańskiej Demokracji, dru
gi zaś jest członkiem Prezydjum  
P. S. L, — Piast. Z prowadzonych 
z nimi rozmów odniosłem wraże
nie, że istnieje rzeczyw iście ten
dencja zmiany gabinetu, ale brak

Lw ów  9. września.
(—) Niezwykle szybko roz

wijający się w  Polsce soort samo
chodowy i m otocyklowy, o które
go znaczeniu społeczno - gospo- 
darczem nie sposób mówić w  ni- 
niejszem sprawozdaniu, ma do za
notowania dwie bardzo poważne 
Imprezy, przeprowadzone w  o- 
statnim czasie.

Po urządzeniu w yścigów  sa
mochodowych ; m otocyklowych  
w  Poznaniu, Polski Automobil
klub z okazji Targów W schod
nich w e Lwow-ie w  porozumieniu 
i przy współdziałaniu Małopol
skiego Klubu Automobilowego we 
Lwowie, zorganizował w  dniu 
wczorajszym  pierwsza tego ro
dzaju imprezę w Malopolsce, któ

na razie realnej koncepcji. Zgodną 
ma być tylko opinja, że koalicje 
stronnictw musi poprzedzić co naj 
mniej sześciom iesięczny rozejm w 
walkach partyjnych (Treuga Dei).

— A gdyby zwrócono się do 
Koła żydowskiego z propozycją 
wejścia w  skład takiej koalicji?

P. Reich namyśla sie chwilę 
niezdecydowany, a potem odpo
wiada:

— Zależy to od warunków i o- 
koliczności, wśród iakich koncep
cja cała miałaby przyjąć realne 
kształty. W ów czas dopiero Koło 
żydpwskie zajęłoby stanowisko.

Przechodzimy do innego te
matu.

— Krążą pogłoski, jakoby za
mierzał Pan złożyć prezesurę 
klubu?

— W  pogłoskach tych — mó
w i dr. Reich — prawdy jest tyle, 
że z powodu konieczności wyja
zdu Jo Stanów Zjednoczonych 
m^ślę o tem, jak zabezpieczyć 
dąlszą pracę kierownicza w  Kole. 
Jednakże w ieści o mej rezygnacji 
z prezesury są niczem nieuzasad
nione.

— Pew ne pogłoski łączyły  
pańską podróż do Ameryki z pro-c* 
jektem pożyczki amerykańskiej 
dla Polski i propagandy na jej 
rzecz — wtracam.

— Jak Panu wiadomo, zbiera 
się 1. października w  W aszyng
tonie Unja międzyparlamentarna. 
Na zjazd ten mam zamiar poje
chać, gdyż wchodzę w  skład pol
skiej delegacji. W szystko co po 
zatem łącza z tą podróżą jest do
wolną kombinacją.

Stanisław Menczel.

ra odniosła 1
bardzo poważny sukces.

Jako teren zawodów obrano 
odcinek gościńca miedzy Mikoła- 
jowem a Stryjem na przestrzeni 
10 kim., wyznaczając start tuż za 
rogatka Stryja, a mete w  Bilczy  
W olicy.

Już od godziny 7 rano ua go
ścińcu stryjskinji zapanował 

ruch niezw ykły.
W  kierunKu Stryja poczęły od
chodzić samochody w tak znacz
nej liczbie, że na gościńcu u- 
tworzył sie sznur pojazdów, od 
rogatki Stryiskiej aż do mety. Po  
przebyciu drogi po gościńcu bę
dącym obecnie bez zarzutu, sa
mochody ulokowano w  specjalnie 
utworzonym parku, zaś publicz

ność rozmieściła sie po obu stro
nach szosy. Wśród publiczności 

, między innymi zauważyliśmy: 
gen. M alczewskiego, Zagórskie
go, pułl Przeździeckiego prezesa 
Małop. Automobilklubu, dvr. Okr. 
Dyr. Robót Publicznych inż. Ro
gozińskiego, naczelnika Wydziału 
drogowego inż. Bratre. inż. Rub- 
czyńskiego, mjr. Sołtyńskiego do
wódcę szkoły samochodowej, w i
ceprezesów Polskiego Automobil
klubu pp. Chełmickiego i Bitscha- 
na, posła M ączyńskiego, hr. Skarb 
ka, inspekliwa P. P. dr. Torwiń- 
skiego, nadkom. Bechmetiuka, inż. 
Rybickiego, Dominika. Lisow
skiego, prezesa gremium w łaści
cieli dorożek samochodowych p. 
Daschka i wielu innych.

Komandor biegu pułk. Grabów 
ski o godz. 11 ze startu, dał znać 
telefonicznie o rozpoczęciu bie
gów . P ierw sze puszczono 

motocykle.
Ze startu wyruszyli: d . Henryk 
Potocki na „Zehndene" i d. Lotecz 
kowa na „Francis Bornecie" (po
jemności cylindrów 110 cm3 i 175 
cm3. P. Potocki przybył do m ety 
w  czasie 12.12.2 sek., mając prze
ciętną chyżość 48^ kim. na go
dzinę. Pani Lotenkowa przerwała 
bieg z powodu zerwania się łań
cucha Z kolei rozpoczęli bieg pp. 
T. Rudawski na „Indianie" i p. 
W ł. Wehrstein na „Harley et Da- 
vidsoir‘. P ierw szy  osiągnął czas 
6.58.2 sek., średnia chyżość 86.040 
kim. na godzinę, drugi 7.38 m., 
średnia chyżość 78.160 kim. na 
godzinę. Niezwykle piękny i efek
towny bieg wykonał p. Witold 
Rychter na motocyklu „Norton", 
który uzyskał czas 6.24.8 sek., śre 
dnia chyżość 93.630 kim. na go
dzinę. Ponadto staitowali jeszcze 
na motocyklach „Rudge Whit- 
worth" p. Feldman, oraz na „In
dianie" p. Koziariski i na . B. S. A.“ 
jednak uzyskane przez nich czasj  
były  słabe.

Ostatni bieg na motocyklif 
„Francis Barnett" wykonała z* 
zgodą komisji p. Loteczkowa i w  
doskonałej formie przybyła w  czai 
sie 9.01.6 sek.

Następni., grupę stanowiły 
samochody.

Pierwsza poszła „Lania" z o. Toepferową 
która jednak z powodu defektu w motorze 
uzyskała czas 7.69.9 s e k , średnią szyb
kość 76 kim. na rodzinę. W następnym  
biegu również na „Lanci" uzyskał p. Ka- 
plifibki czas 6.03.2 sek , średnią chyżość 
116.430 kim. na godzinę. Ogólne zaintere
sowanie wzbudzał następny

bieg inż. Liefelda 
n a  „Austro-Daimlerze". Z powodu jednak 
przeszkód na szosie, w spaniały ten jeź
dziec uzyskał w pierwszym biegu czas 6.13 
m., średnią chyżość 115 kim na godzinę, 
zaś w następnym  powtórzonym uzyskał 
średnią chyżość 129.730 kim. na godzinę, 
wykonując najpiękniejszy start dnia. Z in
nych startujących m aszyn najlepszy czas 
uzyskał p. Kellerman na „Fiacie" 5.42.2 
sek., średnią chyżość 105.040 kim. n a  go
dzinę. Oprócz „Fiada" startow ały jeszcze 
dwa „Austro Daimlery" jednak bez dob
rych wyników.

Na koiłcu odbyła się
rróba  chyżoścl 

na  przestrzeni 1 kim. P. Liefeld n a  „Au
stro -Dalmierze" uzyskał średnią szybkość 
139 ldm. n a  godzinę.

Organizacja zawodów naogół dopisała. 
Pewne m ankam enty m usi się położyć na 
karb złych warunków atmosferycznych. 
Poziom zawodów skutkiem błota na szo
sie wiele ucierpiał, a  osiągnięte wyniki 
poza p. Liefeldem nikogo nie zadowoliły, 
gdyż spodziewano się ogólnie lepszych. 
Niemniej jednak cel wyścigów, mających 
za zadanie propagandę sportu samt chodo
wego został osiągnięty, gdyż pozostawiły 
one pn sobie dobre wrażenie i będą zachę
tą do dalszych imprez tego rodzaju.

Wieczorem odbyło się w hotelu ..Euro
pejskim" rozdanie nagród.

Pierwsze w y ś s f  samocłioddi/ w Malopolsce.
P. Liefeld uzyskał rekord (129 km- na godzinę) na 

A ustrj-D a mierz .
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l T iU E M H lC  M O M M S T W f l
„Stare Powinności wolnomularza".

3a& wolnomularze ma]? m ierzyć, pracować, bształcić się i zabaw iać po pracy.
Poniżej dajemy dosłowny tekst naj

starszych przepisów, normujących ży
cie wolnomularzy. „Gazeta Poranna" 
jest jedynem w świecie czasopismem, 
przeznaezonem dla szerszych warstw

społeczeństwa, publikującem to za
zdrośnie strzeżone, a  pyłem wieków o- 
kryte źródło do dziejów wolnomular
stwa. Rea.

I. Stosunek do Boga i religji.
Mularz obowiązany jest przez swój za

wód do posłuszeństwa prawu moralnemu i 
jeśli dobrze zna swe rzemiosło, nie będzie 
ani bezmyślnym atenszem, ani człowie
kiem , pozbawionym ncznc religijnych. Ale 
chociaż w dawnych czasach musieli m ula
rze wyznawać w każdym kraju religję te
goż kraju lub narodu, obecnie należy zo
bowiązać ich jedynie'do tej religji, w której 
zgadzają rię wszyscy ludzie, a pozatem

pozostawić im wolność przekonań, t. zn. 
muszą być ludźmi dobrymi i wiernymi, 
ludźmi honoru i uczciwymi — bez względu 
na to, jakie sekty lub w yznania religijne 
ich dzielą. W ten sposób stanie się mular- 
stwo ośrodkiem zjednoczenia i środkiem do 
ufundow ania niezawodno] przyjaźni mię
dzy ludźmi, którzy w przeciwnym razir 
pozostaliby na  zawsze dalekimi sobie.

II. O zwierzchności świeckiej, panujących
i poddanych.

Mularz lojalnie poddaje sie świeckiej 
władzy wszędzie, gdziekolwiek mieszka i 
pracuje, nie może nigdy wdawać się w spi
ski i sprzysiężenia przeciw pokojowi i po- 
m yś'ności narodn, ani zachowywać się wo
bec władz niższych w sposób, niezgodny z 
obowiązkami. Bo jak wojna, przelew krwi 
i zamęt zawsze były szkodliwe dla mular 
stwa, tak od daw na królowie i książęta 
skłonni byli por erać członków bractwa ze 
względu na. ich zamiłowanie do pokoju, 
wierność i czyny, którymi odpierali oszczer 
cze zarzuty swych wrogów. Mularstwo

kwitło zawsze w czasach pokoju. Gdyby 
więc któryś z braci m iał buntować się 
przeciw państwu, nie należy go w jego 
bnncie umacniać, chociaż należy współ
czuć z nim  jako z nieszczęśliwym człowie
kiem. I gdyby me popełnił żadnego innego 
przewinienia, to chociaż wierne bractwo 
powinno i mnsi potępić jego bunt, choć nie 
może dać istniejącemu rządowi ani poszlak, 
ani podstaw du politycznych podejrzeń, nie 
najeży go wykluczać z Loży, lecz pozosta
wić nadal w dotychczasowym stosunku do 
niej.

III. O Lożach.
.Loża jest miejscem, w którem zbierają 

sie i pracują mularze, przeto zebranie ta 
kie, lub należycie zorganizowane zrzesze
nie , m ularzy nazyw a się Loża. Każdy brat 
musi należeć do jednej z nich i podporząd
kować się jej szczegółowym prawom i ogól
nym  przepisom. Loża jest bądź pojedyncza, 
bądź powszechna. Przez uczęszczanie do 
niej; jakoteż z poniższych przepisów o Lo
ży powszechnej albo wielkiej najlepiej 
można sobie urobić wyobrażenie o niej. 
W dawnych czasach nie mogio braknąć w 
Lozy żadnego Mistrza ani towarzysza bez

narażenia się na  ciężką karę, szczególnie, 
kiedy go do lej Loży skierowano, a w y
jąwszy, gdy Mistrz i dozorcy przekonali 
się, że przeszkodziła mu w tem  niew ątpli
wa konieczność.

Tymi, których jako członków dopusz 
czano do Loży, muszą być Indzie dobrzy i 
wierni, wolno urodzeni, u dojrzałym i ro 
zumnym wieku, nie niewolnicy, nie kobie
ty, nie ludzie nieobyczajni lub wywołujący 
zgorszenie, lec? ludzie o dobrej czci i 
sławie.

IV. O Mistrzach, dozorcach, towarzyszach
i uczniach.

Wszelkie pierwszeństwo wśród m ularzy 
opiera się jedynie na prawdziwej wartości 
i osobistej zasłudze, tak, aby budowniczo- 
• wie byli dobrze obsłużeni, bracia nie musieli 
się wstydzić, ą  Sztuka Królewska nie po 
padła w pogardę. Dlatego wybór -iislrza  
lub dozorcow nie odbywa się na  podstawie 
wieku, Itali jedynie w uwzględnieniu za
sługa Rzeczy te nie dadzą się na piśmie 
wyrazić, każdy brat musi zajmować swój 
posterunek i poznawać je w sposób właści
wy temu bractwu. To jedno tylko mogą 
■wiedzieć petenci, że żadnemu Mistrzowi 
nie wolno przyjąć ucznia, o ile nie ma 
dlań poddostatkiem pracy i o ile nie jest 
to młodzieniec doskonały, bez wad i ułom
ności cielesnych, któreb’, go uczyniły nie
zdolnym do wyuczenia się sztuki, do słu
żenia budowniczemu, dla którego jego 
Mistrz pracuje, do zostania w .stosownym 
czasie bratem  i towarzyszem cechu, skoro 
wysłuży odpowiednią, "wyczajem krajo
wym przyjętą dość iat Także m usi on po
chodzić z uczciwych rodziców, aby nie nie 
stało na przeszkodzie w zdobyciu dobrego 
imienia, poważania i w zostaniu — sto
sownie . do zasług — dozorcą, Mistrzem 
Loży, wielkim dozorcą i w końcu Wielkim 
Mistrzem w szystkich I ióż.

Żaden brat nie może zostać dozorcą, o

ile przedtem nie przeszedł przez szczebel 
towarzysza ce^hu, ani Mistrzem, jeśli nie 
pełnił urzędu dozorcy, ani wielkim dozor
cą, jeśli nie był Mistrzem Loży, ani W iel
kim Mistrzem, jeśli przed swym wyborem 
nie był towarzyszem cechu. Wielki Miatrz 
musi również poi b ińzić . wysokiego rodu, 
lub być człowiekiem wykształconym, w y
bitnym  nesonym, utalentow anym  budow
niczym, lub innym artystą, pochodzie z 
uczciwych rodziców i przytem — według 
Oipiiji Lóż — posiadać szczególnie wielkie 
zasługi. Aby jednak mógł on swój urząd 
pełnić lepiej, łatwiej i z większą chwała, 
może W ielki Mis*rz dobrać sobie deputo
wanego Mistrza Wielkiego, który musi być 
współczesnym lub daw nym  Mistrzem o- 
sobnej Loży i posiada przywilej wykony
w ania yszelkich czynności, przysługują
cych W ielkiemu Mistrzowi, jego zwierzch
nikowi, o ile ten zwierzchnik jest w danej 
chwili nieobecny, lub upełnomocni tam te
go pisemnie.

W stosunku do te ch naiw yższych i im 
nodległych organów i przełożonych starej 
Loży, pełniących swe określone urzędy, 
winni wszyscy bracia — stosownie do 
„Starych Powinności" i przepisów — od
nosić się ze skromnością, szacunkiem, m i
łością, oddaniem i posłuszeństwem.

ucznia nie wynagradzać wyżej, niż on so
bie na to istotnie zasłużył.

Wszyscy — m istrz i mularze sprawiedli
wie w ynagradzani, w inni być w ierni bu- 
downiczt a i pracę swa wykończyć o w ła
ściwym cza ńe — bez względu na to, czy 
wynajęto ich za wynagrodzenie akordow i, 
czy dzienne. Również nie powinni w ynaj
mować się do pracy, przy której z wy cza- 
jowem jest wynagrodzenie dzienne.

Nikt nie powinien zazdrościć swemu 
bratu powodzenia, starać się go wyprzeć, 
lub usunąć z budowy, o ile ten potrafi jej 
dokończyć, albowiem nikt nie potrafi cu

dzej pracy wykonać z taka korzyścią dla 
budowniczego, jak ten, który ,ą rozpoczął 
i tem samem najlepiej zna jej pian.

Gdy towarzysz cechowy wybrany został 
na dozorcę pracy, podległej mistrzowi, wi
nien pozostać wiernym tak wobec mistrza, 
jak i towarzyszy, w nieobecności mistrza 
czuwać troskliwie nad robotą z korzyścią 
dla budowniczego, a jego bracia winni mu 
są posłuszeństwo.

Wynagrodzenie swe powinni przyjmo
wać mularze z pokorą, bez szem rania, bez 
rokoszów, a m istrza nie opuszczać przed 
ukończeniem pracy.

Młodszych braci należy przy robocie po
uczać, aby skutkiem braku doświadczenia 
nie psuli materjału, aby potężniała w nich 
i kwitła miłość braterska. Wszelkie narzę
dzia, używane przy pracy m uszą być u- 
znane przez W ielką Lożę. Przy właściwej 
pracy murarskiej nie należy używać po
mocników, również — chyba w ostatecz
nej potrzebie ■*— nie powinni wolnomula
rze pracować ż tym i. którzy nie zos*ali 
wyzwoleni, rćwnież nie należy pouczać po
mocników i nieprzyjętych m ularzy w ten 
sposób, w jak’ poucza się brata lub towa
rzysza.

VI. O zachowaniu się.

V. O zachowaniu się cechu p r z y  pracy.
W szyscy m urarze w inni w dnie po

wszechne pracować gorliwie, aby móc dnie 
świąteczne godnie święcić, również prze
strzegać winni przyjętych przez zwyczaj 
godzin pracy.

Najbardziej doświadczony z pomiędzy 
towarzyszy cechowych winien być wybra
ny lub naznaczony na  m istrza lub dozorcę 
roboty, wykonyn anej przez budowniczego, 
ci, którzy pod nim  pracują, nazyw ają go

wówczas mistrzem. Towarzysze ( “obowi 
w inni powstrzymywać 'się od wszelkich wy 
zwisk i wzajem nych obelg, natom iast mie
nić się braćm i i  towarzyszami i zachowy
wać się w obrębie loży z całą uprzejmością.

Mistrz, świadom swej umiejętności i 
sztuki, w inien kierować pracr budownicze
go uczciwie i tanio, zarządzać jego ma
jątkiem  u tą skrupulatnością, jakby to był 
jego w łasny, a także, żadnego brata lub

1. O zachowani'- się po otwarciu Loży.
Nie należy bez zezwolenia Mistrza two

rzyć potajemnych kółek, am  odrębnych 
grup, an i rozmawiać o rzeczach n iew łaśc ■ 
wych lub nieprzyzwoitych, ani przei ywać 
bratu, gdy rozm awia z Mistrzem. Również 
nie należy psocić lub żartować, gdy Loża 
zajmuje się sprawam i poważnem' lub uro- 
czystemi, ani też pod Jakimkolwiek pozo
rem przemawiać w srosób nieprzystojny — 
albowiem W aszem u Mistrzowi, dozorcom i 
towarzyszom należy się od W as szacunek 
i cześć. Jeśli wpłynie skarga brat, który 
zawinił, m usi poddać się wyrokowi i  roz
strzygnięciu Loży, która jest właściwym i 
słusznym  sędzią we wszystkich takich sjro 
i ach (nawet wówczas, gdybyście rhcieL od
woływać się do Wielkiej Loży) i przed 
którą te spory muszą być wnoszone. W rpię - 
dzyczasie dzieło budowniczego nie moz< 
uledz zwłoce, w tym wypadku zastosowa
ne mogą zostać nadzwyczajne dochodzenia. 
W rprawach, dotj ciących m alarstw a, r ie  
należy udawać i ię do sądu, . ’le Los i nie 
uzna tego za bezwzględnie konieczno.

2. Zachowanie się po ukoficzeniu Loży, aii
przed rozejściem się brach

Możecie zabawiać' się niewinnemi roz
rywkami i ugaszćzać wzajemnie według 
możności, ale musicie unikać wszelkich 
wykroczeń i nie zmuszać żadnego z braci 
do jedzenia i picia ponad miarę, ani nie za 
trzymywać go, kiedy pragnie odejść. Nie 
wolno W am również nic takiego czynić, 
lub mówić, co Dyłoby obraźliwe lub mogło
by zepsuć swobodną i niewymuszona zaba
wę, a w następstw ie tego zakłócić naszą 
zgodę i pokrzyżować nasze chwalebne za
m iary. Dlatego przed drzwiam i loży zo
stawiać należy wszelkie osobiste sprawy i 
spory, a przede w riystk iem  ti ,  ktćre doty
czą religji, narodów lub polityki. Albbwiem 
my — jako mularze — należym y tylko do 
wspomnianej wyżej powszechnej reiigii, do 
wszystkich narodów, języków, plemion i 
djal ktow i przeciwni jesteśmy wszelkiemu 
politycznemu mędrkowaniu, które nigdy 
jeszcze nie przyniosło Loży korzyści i ni
gdy nie przyniesie. Powinność ta była za
wsze ostro przestrzegana, szczególnie zaś 
od czasu reformacji angielskiej, czyli od 
wydzielenia się tych narodów od wspólno
ty z Rzymem.

3. Zachowanie się podczas zebrania braci 
bea udziału cbcych, jednak nie w Lozy

formalnej.

wdnniście się wzajemnie uprzejmie 
pozdrawiać w sposób, ktćrego się W as wy- 
uc~y, udzielać sobie nawzajem i szczerze 
pożytecznych wiadomości, nazywać się 
między sobą braćmi, tak jednak, aby W as 
nie nodpatrzono i nie podsiuobano, wszyst
ko bez poufałości i z tym  szacunkiem, jaki 
należy się każdemu bratu, gdyby nie był 
mularzem. Bo chociaż wszyscy mularze 
stoją jako bracia n a  równ., każdemu nale
żą się te względw, do jakich m iał prawo 
przedtem. Co wiecej — przez zasługi około 
bractw a cześt jego rośnie, a bractwo, które 
musi unikać złych obyczajów, oddaje każ
demu cześć, jaka m u przysługuje.

4. Zachowanie się w obecności obcych, nie
będących mularzami.

W mowie i zachowaniu się winniście 
być ostrożni, aby nawet najbystrzejszy 
obcy nie zdołał odkryć nic takiego, czego 
odkryć nie powinien. Niekiedy będziecie 
musieli rozmowę odwrócić i pokierować 
nią mądrze, a  ź honorem dla dostojnego 
bractw a, - s  i ' ;

5, Zachowanie się w domu f w „asfcdztwie.
Należy postępować tak, jak przystoi o- 

byczajnemu i mądremu człowiekowi, a 
szczególnie wobec rodziny , przyjaciół i są
siadów nie odkrywać nic z tego, co Loży 
dotyczy itd., mądrze salwując honor w ła
sny i starego bractwa z przyczyn, których 
tu  nie można wymieniać. Zważać powin
niście również ua W ąsie  zdrowie i nie 
przebywać z sobą za długo, an i też zbyt 
późno wracać do domu do zakończeniu go
dzin Loży, a  również unikać hulanek i pi
jatyk, aby rodzina W asza nie była za
niedbyw ana i narażona na zmrtwienie, a 
W y sami na n iezdo^ość do pracy.

6. Zachowanie się wobec obcego brała.
Należy go przezornie wybadać tak, jak 

to W am podyktuje rozsądek, aby przez fał
szywą Dewność siebie nie oszukał Was 
laik. Takiego na 'eży  odprawić z pogardą i 
szyderstwem, bacząc pilnie, aby przez naj
mniejszy znak nie wyjawić wobec niego 
iwych wiadomości.

Jeśli jednak stwierdzicie w nim praw 
dziwego brata, uczcijcie go jako takiego, 
jeśli czegoś mu trzeba pomożoii, gdy mo
żecie, lub bodaj udzielcie w ikazćw el, jak 
może znaleźć pomoc. Powinniście mu da l 
pracę na kilka dni, lub prlecić go do pracy. 
Nie macie obow iąrkr czynić nic ponad 
w ła-nr możność, jedynie jest W aszym  o- 
bowiąrkiem wyru śnić biadnr-o brata, bę
dącego człowiekiem dobrym i wiernym, 
wśród innych biednych ludzi i w rów
nych w arunkach — przenieść jego nad 
nich.

W końcu: przestrzegać macie tych
wszystkich przepisów, jak i tych, które 
się Wam poda w inny sposob. Ćwiczcie się 
w miłości braterskiej, która jest fundam en
tem i zwornikiem, łącznikiem i chwałą te
go starego bractwa, wystrzegajcie się wszel 
kich waśni i swarów, złorzeczeń i obmo
wy, nie pozwólcie również, aby inni oczer
niali sprawiedliwego brata, lecz brońcie 
jego czci i wyświadcajcie mu wszelkie 
przysługi, na jakie tylko pozwala Wasz 
honor ; W asze dobro — ponadto nic wię
cej. Gdy któryś z braci Was krzywdzi, 
macie się zwrócić do swojej lub jego Loży, 
stąd odwołać się W am woino do kw artal
nego zebrania Wielkiej Loży, „ stąd do 
rocznej Wielkiej Loży — tak, jak to było 
w starym  chwalebnym obyczaju n ojców 
naszych każdego narodu. Nie idźcie nigdy 
de ządu, chyba, że inaczej postąpić się nie 
da. Cierpliwie i posłusznie kierujcie się 
uczciwemi i przyjaznemi radami Mistrza 
i towarzyszy, gdy usiłują W as pow strzy
mać od sporu prawnego z obcym, łub na
kłonić W as do szybkiego zakończenia wszel 
kich zatargów, abyście z tem większą ra
dością i pożytkiem oddać się mogli spra
wom mularstwa. Braciom zaś lub towa
rzyszom zwaśnionym pow Inni tak Mistrz, 
jak inni bracia ofiarować serdeczne swe 
pośrednictwo tamci zaś przyjąć je z wdzię
cznością. Gdyby zaś ono nie doprowadziło 

. do pojednania, ów spór lub proces należy 
' prowadzić bez zapalczywości i rozgory - 
czenia (więc inaczej, niż bywa zazw yczaj;,' 
unikać wszelkich słów i czynów, któreby 
mogły przeszkodzić odnowiemu lub dal
szemu trw aniu  braterskiej miłości — tak, 
aby każdy poznał błogosławiony wpływ 
m ularstw a i tak, jak czynili wszyscy praw 
dziwi mularze od począ‘ku św iata i czynić 
będą aż do skończenia czasów.

Czytajcie .Szcznf&a*
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Z  opery.

Występ Marcelego Sowilskiego w „Tosce", 
G. Pucciniego.

Lwów, 9. września.
Biedną, pogrzebaną już w czerwcu br. 

operę lwowska, powołano napowrót do ży- 
cial W ostatniej chwili, gdy energiczni ka- 
raw aniarze chcieli już przyłożyć wieko do 
trum ny i przewieźć „nieboszczyka" na 
miejsce wiecznego odpoczynku, wzrósł la 
m ent miłośników sztuki, melomanów i tu t
ti quanti ludzi dobrej woli do olbrzymiej 
potęgi. I okazało się, że pogrążona w chwi
lowym letargu opera posiada jeszcze sporo 
sił żywotnych, że nie grozi jej śmierć, ty l
ko wycieńczenie, spowodowane brakiem od 
powiedniego „odżywienia", i że należy od
wołać uroczystości pogrzebowe stanowczo 
przedwczesne... Gdyby nie_ ten zwrot nie
spodziewany i to szczęśliwe wybrnięcie z 
groźnego dla kultury polskiej sztuki katak
lizmu, zacny i sym patyczny członek Ligi 
Narodów, p. I. vsui der Mandere z Hagi, był 
by m usiał odwołać częściowo swą relację, 
przesłaną konsulatowi holenderskiemu w 
Poznaniu. Referat p. van der Mandere o 
naszem mieście był następujący:

„Lwów poznałem jako miasto dobrze 
zbudowane i posiadające operę, która nie- 
tylko robi wrażenie swoją architekturą ze
wnętrzną, lecz również doskonałością przed 
stawień". (Dosłowny odpis z fejletonu w 
„Rzeczypospolitej" p. t. „W rażenia Holen
dra z podróży po Polsce"). Słowa p. van 
der Mandere są znam ienne: charakteryzu
ją c  nasze miasto, podkreśla autor tego re
feratu przedewszystkiem istnienie opery we 
Lwowie, jako czynnika dla stolicy Mało
polski pierwszorzędnie ważnego.

Pod wpływem radosnych wrażeń, w y
wołanych z okazji pierwszego w bieżącym 
sezonie wieczoru zm artw ychw stania opery 
lwowskiej, odbiegłem od tem atu, czyli od 
sprawozdania z „Toski", wykonanej w so
botę, 5. bm. — w dniu otwarcia Targów 
W schodnich — z współudziałem w ybit
nych sił artystycznych.

Przypuszczam, że afisz zapowiadający 
„na pierwszy ogień" inne jakieś mniej o- 
grane dzieło operowe, a przedewszystkiem 
którekolwiek z dzieł polskiej literatury, 
przedstaw iałby się niezawodnie korzyst
niej. Lecz wymagające szybkiej decyzji 
—.niezwykłe warunki, w jakich pracuje 
nowomianowane kierownictwo teatrów 
lwowskich i dotkliwa, nie tylko dla pozio
mu artystycznego i wybrednych słucha
czów, lecz niemniej dla zamierzeń dyrekcji 
redukcja zespołu operowego — gdy chodzi
0 wybór dzieła kwalifikującego się na 
inaugurac. przedstawienie — wyklucza o- 
■ irzejszą krytykę. Gdy się wszystko pomyśl 

nie ułoży i uruchomi i gdy się nasza ope
row a m aszyna „rozpędzi", schowane 

'będą — oby choćby na  czas krótki — 
do skrytek archiwów teatralnych wszystkie 
te starzyzny, jakiemi nas karmiono długo
1 niem iłosiernie. Bo naw et arcydzieło w 
swoim rodzaju — jak „Toska" PuccinTego
— blednie i brzydnie na samą myśl, żeśmy 
je przełknęli w ubiegłym sezonie w roz
m aitych „edycjach" niezliczone razy...

Sobotnie przedstawienie (dyrygował Jó
zef Lehrer) wypadło po większej części do
skonale. Przepiękny i imponujący swym 
voluminem głos p. Franciszki Platównej 
znalazł w  partji Flory Toski duże i wdzięcz 
ne pole do popisu, jakkolwiek nie ulega 
wątpliwości, że nagięcie swej indyw idual
ności do postaci nastręczającej na punkcie 
artyzm u aktorskiego tyle trudności, nie 
wyszło chwilam i poza granice rzetelnych 
zamiarów A rozdźwięk między świetną in 
terpretacją zadania wokalnego a kreacją 
sceniczną pogłębiły też zbyt okazałe toa
lety ; że wspomnę tylko o strojnym — jak
by koronacyjnym — kostjumie do II aktu. 
Niezależnie od tych szczegółów odniosła 
artystka jako wykonawczyni arji w II od
słonie — i niem niej w ostatnim  duecie z 
Cavaradossim — w ybitny sukces. Lwią 
część oklasków zebrał onegdaj znakomity 
tenor Marceli Sowilski w roli Cavarados- 
si‘ego. Bez wszelkich zaiste zastrzeżeń 
m ożna do przepysznej kreacji tego pełnego 
artystycznej werwy śpiewaka zastosować 
najgorętsze superlatywy, dotyczące barwy, 
potęgi i wogóle piękności głosu, sumiennej 
dykcji i wykwintnego frazowania, a n ie
mniej gry scenicznej, odznaczającej się zro
zumieniem interpretowanej postaci i n ie
zw ykłą siłą dram atyczną.

Inne role pozostały w niezmieniortlej i
— rzec można — doskonałej obsadzie. 
Szkoda tylko, że do „kamertonu" licznych 
plusów wieczoru i momentów prawdziwie 
artystycznych nie dostroiła się w całości 
reżyseria. I tak słyszeliśmy w I akcie 
imitację odgłosu strzałów, dokonaną w spo
sób bardzo praktyczny: broń palną zastę
puje w tym wypadku zwykły bicz woźnl-

K O P E R N IK
Równocześnie  w  k ino teatrach
od środy 9 w rześnia 1925 L E W

N ajsensacy jn ie jszy  film w dziejach ś w n -  N ajpotężn iejsze arcydzieło  obecnego se
ta, w ykon ny z po lecen ia  rządu w B oi- zonu, o d tw o rzm ę  przez znakom itych
szew ji, na au ten tycznych  m iejsca h bo lszew ick ich  a rty stów  ze św ie tną  in-

g w ił  ów  i zb r dni. scem zac ją  i w ystaw ą.

PREMIERA D ram at osnuty  na tle  h is to rycz
nych dokum entów  w 7 akt. p. t. PREMIERA

C flR  A L E K S A N D E R  II.
(Z T i l M I C  P IO ra -P a C M S H lE ] TWIERDZI).

Podziem na praca rewolucjonistów rosyjskich. — Hozpn -1» carskiego 
dwora. — Zabójstwo Cara Aleksandra I I . — Sybir, lochy, więiirnle

i sinbienice.
R ównocześnie  w  kinoteatrach  |  j & O & ^ E ł f N I

L E W od ś ro d y  9 w rze śn ia  1925

cy, vulgo „furm ana". Piszącemu te słowa 
zdawało się, że podlega jakiejś halucynacji, 
że nagle Puccini'ego „Toska" zm ieniła się 
w „Rycerskość wieśniaczą" Mascagni'ego, 
że zbliża się woźnica Alfio, którego poja
wienie się na scenie poprzedza zazwyczaj 
trzaskanie z bicza. I słusznie też powiedział 
później p. Cyganik-Scarpia: „Te strzały by
ły niepotrzebne".. Że też u nas ten 
„djablik" reżyserski zawsze jakiegoś figla

splatać musi! Poza tem była mise en sce- 
ne poprawną, zwłaszcza w I akcie.

Publiczność nie zgromadziła się tak licz
nie, jakby na to zasługiwało pierwsze, po 
tak długiej przerwie, przedstawienie opery. 
Jej, tej kapryśnej, nieobliczalnej pani, (ej 
dziwacznej nieraz publiczności, polecam 
gorąca operę, która zm artw ychw stała one
gdaj.

Fr. Nenhanier.

Deputacja Rusinów lwowskich 
w Kuratorjum szkolnem.

Groźba strajku szkolnego?
L w ów , 9. w rze śn ia .

(W.) Onegdaj zjawiła się 
u Kuratora Lwowskiego okrę
gu szkolnego pana Sobińskiego 
delegacja komitetu ojców ucz
niów I. klasy obu ruskich gimna
zjów państwowych w e Lwowie, 
z posłem Kozubskim na czele. 
Delegacja w ręczyła p. Kuratoro
wi memorjał w ygotow any pod 
adresem Ministra oświaty z pro
testem przeciw utrakwizacji obu

gimnazjów ruskich w e Lwowie.
P. Kurator Sobiński oświadczył 
delegacji, że on nie może w strzy
mać wykonania zarządzeń mini
sterialnych, a wręczony memo
rjał przeszłe natychmiast Mini
strowi p. Grabskiemu. W  odpo
wiedzi na to oświadczyła delega
cja p. Kuratorowi, że jakkolwiek 
rzeczy się ułożą, rodzice Rusini 
nie będa posyłać dzieci swoich do 
klas utrakwizowanych.

jest rodzajem monopolu rządo
wego.

Po skończonem tournee zapro
sili uprzejmi gospodarze zebra
nych na próbę win rumuńskich, 
które okazały się bardzo przy
jemne w  smaku, przypominające 
nieco wina dalmatyńskie.

Podczas przekąski wnoszono 
liczne toasty. Reprezentant prasy 
lwowskiej wniósł na pomyślność 
Rumunji, bardzo serdecznie prze
mówił także organizator działu 
rolniczego na T. W. p. Żmidziński. 
P. Voronca, dziękując za toasty, 
w  bardzo serdecznych 'Słowach 
wyraził życzenie, aby Polska i 
Rumunja złączyły  się jak najści
ślej tak na polu politycznem, jak 
i ekonomicznem. Następnie prze
mawiał dyr. Grossinan, inż. Chmie 
lewski i i. Na bardzo sym paty
cznej pogadance przepędzono kil
ka godzin, a całe zebranie pozo
stawiło u uczestników niezwykle 
miłe wrażenie.

Rsdjotelegram y
SmeryltL

Go nain R o i  i i  na W  M i o !  palarnia?
Przedawszystkiem wyroby przem 
i cHał roiniczy wraz z przemysł

cjafną 
Lwów 9. września.

(jp.) Celem zaznajomienia spo
łeczeństw a polskiego z produkcja 
i w ytw órczością rumuńska, za
prosili reprezentanci ekonomiczni 
Rumunji na Targach Wschodnich 
na poniedziałek o godz. 8 w ieczo
rem do Pawilonu rumuńskiego 
przedstawicieli prasy polskiej, o- 
raz dyrekcję Targów W schod
nich.

P. Aurel Voronca inspektor ge
neralny w  Min. rolnictwa, p. Se- 
bestjan Georges, delegat rumuń
ski przy Targach Wschodnich, 
oraz rodak nasz inż. Kazimierz 
Chmielewski, naczelnik działu ry- 
bołostwa w  rumuńskiem Min. rol
nictwa z nadzwyczajna uprzejmo
ścią podejmowali zaproszonych 
gości.

P. Voronca zaznaczył na 
wstępie, że udział Rumunii w te
gorocznych Targach Wschodnich 
miał na celu nie tyle przeprowa
dzenie transakcji handlowych, ile 
zaznaczenie gotowości do nawla- 
zania jak najściślejszych sąsiedz
kich stosunków i pokazania Pol
sce, co w  Rumunji w miarę po
trzeby, znaleźć może.

W  tournee, urządzonem w  pa
wilonie oglądaliśmy bardzo pięk-

ysłu domiwsgo, jedwabnictwo 
m winnym zasługują na cpe-

u v s g v

ne eksponaty domowego przemy
słu rumuńskiego, zorganizowane
go we współdzielnie — a więc 
hafty, kilimy, wyroby garncar
skie, a wreszcie jedwabnictwo, 
które jest w  Rumunji bardzo roz
winięte.

Również interesujące były eks
ponaty drzewne, a na-szczegól
niejszą uwagę zasługuje wyrób 
drzewa rezonansowego, którego 
Rumunja dostarcza całemu św ia
tu, a mało kto wie, że doskonałe 
instrumenty angielskie, francu
skie itp. są sporządzone z drzewa 
rumuńskiego. Wspaniale przedsta
wia się produkcja zboża oraz o- 
woców.

W ysoko stoją także przetwo
ry ow ocow e, a w  szczególności 
produkcja win, bardzo smacznych, 
lekkich i tanich, bo litr dobrego 
rumuńskiego wina loco granica (t. 
zn. bez cła) wvpada zaledwie na 
85 groszy. Reprezentantem działu 
win i ow oców  na obecnych Tar
gach jest p. Pascalescu.

Nader interesująco przedsta
wia się też dział rybołostwa, co
do którego szczegółow ych objaś
nień udzielał nam p. inż. Chmie
lewski. Rybołostwo w  Rumunji 
jest doskonale zorganizowane i

L w ów , 9. w rześn ia .

Dyrekcja Poczt i Telegrafów  
zwraca uwagę publiczności, nada
jącej telegramy do Ameryki, iż 
w W arszawie znajduje się pań
stw ow a radiostacja, wymieniają
ca korespondencję telegraficzna 
bezpośrednio z Nowym  Jorkiem. 
Taksa za telegramy do Ameryki 
„via Radio - W arszawa" zrówna
na została z taksa za telegrmy 
wyprawiane drogą kablową do 
Ameryki, to też doradza się inte
resentom, by nadając odnośne te
legramy wyraźnie żądali przesy
łania ich drogą radio przez W ar
szawę, zw łaszcza iż przy bezpo
średniej wymianie telegramów tą 
drogą istnieje w iększe prawdopo
dobieństwo szybkiego ich dojścia 
w niezmieńionem brzmieniu, ani
żeli przy użyciu drogi kablowej, 
wymagającej kilkakrotnego prze- 
felegrafowania.

J T A ir E W jŁ A  1 T E  

A d w o k a t

i i  s m  i n i n
pr w adzi kancelarję  

we Lwowie ul. Klonowicza 12.
_____________ T e k  fon 14-48._________ 4993

N ajkorzystniej m ożna kupow ać! . 
W sz e lk ie  in s tru m e n ty  le k a r s k ie  

M e b le  o p e ra c y jn e  a s e p ty c z n e  
A p a ra ty  m e d y c z n e  

4648 A rty k u ły  s a n i f a rn e l

Stanisław Baran
Z aprzysiężony Z naw ca Sądow y

L w ó w  Akadem icka 26 L w ó w .
Nie om ijajcie  okazji! N ieom iia jc ie  okazji! 
Ceny fabryczne! Z astępstw a zagraniczne! 
W ystaw iam  na V T argach  W schodnich.

MARCELI S O U
P rofesor K o n serw a to iju m  W ar
szaw sk iego , artysta  opery L w ów - 

sk iej i W arszaw sk  ej objął 
KURS M ISTRZOW SKI śpiew u s iło

wego we L w . IN S T Y T U C IE  MUZ. 
Inform acje udziela i w p i s y  p zyj- 
m uje Zarząd S zk c ły  ul. Sob e- 
5008 sk ieg o  L. 4.
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Żebrak mężem kilkunastu żon
i ojcem londyńskiej miljonerki.

Niezwykła historja szewca Kasztana, — Wiat żony w różnych 
miastach Polski, a nawet w Afryryce.

(Od naszego korespondenta).
Warszawa, 8. września.

W  roku 1920 niejaki Gedale 
Kasztan, szew c z ulicy Francisz- 
k fiskiej 6, poślubił młoda Pessę  
Offerman.' Złe języki szeptały, że 
m ałżeństwo rozleci się lada dzień, 
gdyż pan młody

był starszy  
od panny o całe lat trzydzieści.

Jednak żyli ze soba zgodnie 
kilkanaście m iesięcy i doczekali 
się dziecka. Nagle Gedale Kasztan 

gdzieś zginał.
.Wyszedł z domu „na chwilkę" i 
cały rok był nieobecny.

W reszcie wrócił, przeprosił 
żonę, ży ł z nią dwa kwartały i 

po raz drugi 
gdzieś się zapodział, tym razem 
na dobre,

M inęły trzy lata. *Pani Pessa  
szukała męża wytrwale, nigdzie 
nie mogąc znaleźć nawet śladu.

Aż oto przed tygodniem dwaj 
znajomi porzuconej mężatki, pp. 
Moszek Szafir i Wolf Przygoda, 
przechodząc ulica Koszykową, 
spotkali

siwobrodego żebraka 
w  łachmanach. Nędzarz w ycią  
gnął do nich rękę.'

— Jak się masz. Kasztan! — 
zavrołał p. Szafir.

Żebrak drgnął, w ytrzeszczył 
oczy i

A d w o k a t

Dr. Stanisław Kuryś
p rzen ió rł kancelarię  sw oją  ze L w ow a 
do S tanls*aw ow a i p ro w a d z i  ją  będzie  

w lokalu
p r z y  u l .  S m o l k i  2 .

Dr.Marja Pogonowska
powróciła i ordynuje w chorobach 

skór. i wener.
4663 L w f t w ,  A s n y k a  O .

*  rzucił sie do ucieczki
w  kierunku hal targowych.

Dwaj przyjaciele nie Dozostali 
w tyle. Dopędzili go, ujęli pod ra
miona i odwieźli dorożka wprost 

do rabinatu 
na ulicę Grzybowska 26. Po 
chwili zjawiła się pani Pessa.

W  ogólnym tumulcie jedno u- 
dało się ustalić: że p. Kasztan 

nie ma zamiaru 
wracać do żony, ani do dawnego 
fachu, gdyż stał sie żebrakiem  
z zamiłowania.

Ale prawdziwą sensację przy
niósł dopiero dzień wczorajszy. 
Według informacji, zebranych 
przez rabinat okazało sie, iż Ge
dale Kasztan pozakładał gniazdka 
rodzinne niemal

w e wszystkich prowincjach

Warszawa. 8. w rz e śn ia
P a n  A dolf B., z a m ie sz k a ły  w  za 

ch o d n ie j d z ie ln icy  W a rsz a w y , p rz y 
szed ł w czo ra j o godzin ie  8 w ieczo rem  
do „ Ł o b zo w ian k i"  n a  szk lan k ę  c z a r 
nej kaw y .

Do s to lik a  z b liż y ła  się
młodziutka panienka, 

bard zo  e leg an ck o  u b ra n a  i  z a p y ta ła :
—  C zy m o ż n a ?
Z ra d o śc ią  p. A dolf p o d a ł jej k rz e 

sło i w szczą ł rozm ow ę. Od s ło w a  do 
słow a, p o s tan o w ili

wspólnie spędzie wieczór.
—  M uszę n a n a  u p rzed z ić  —  w trą 

c iła  d z ie w u sz k a  —  że jes tem  w y m a 
ga jącą , lu b ię  d a n c in g i / i  w ino. Z a b a w a

Rzeczypospolitej. Pozatem ma 
żonę w  Afryce — w Oranie, ma 
żonę z czterema córkami w  Lon
dynie i jedna w  Połtawie.

Rabinat, na żądanie p. Pessy, 
natychmiast

udzielił je] rozwodu.
Dochodzenie prowadzone jest 

w  dalszym ciągu. Zawiadomiono 
telegraficznie córki Kasztana, za
mieszkałe w  Londynie. Jedna 
z nich

jest dziś milionerka.
żona właściciela hurtowni her
baty.

Siwobrody Gedale zupełnie 
nie interesuje się losem swych  

kilkudziesięciu 
dzieci. Prosi tylkcL-by mu pozwo- 
lorio spokojnie żebrać.

— o --------

w mem towarzystwie
k o sz tu je  dość drogo.

—  O! —  z a w o ła ł k a w a le r  —  n ie c h  
p a n i będzie  spokojna. M am  p rz y  so
b ie  d o la ry

Z term  sło w y  w y c ią g rą ł  z  k ie sze 
n i paczkę

banknotów 10-cio dolarowych, 
a le  ju ż  jej n ie  sch o w ał, gdyż n o w a  
zn a jo m a  w y rw a ła  m u  p ien iąd ze  i jak  
s a re n k a  rz u c iła  się  do u c ieczk i, p rz e 
w ra c a ją c  po drodze  d w a  k rze s ła .

O brabow  a n y  m ło d z ien iec  o s łup ia ł. 
Po_ ch w ili w y b ieg ł z „Ł o b zo w ian k i"  
K rzycząc:

— Trzymać złodziejkę!
A ty m c z a se m  p ło ch e  dziew czę 

w skoczy ło  do taksów ki.

To sam o zro b ił p an  Adolf.
R ozpoczą ł ■ się sza lo n y  pościg.
D w a sam ochody ,

wbrew wjzelkim przepisom 
o ru c h u  u lic z n y m  p o m k n ę ły  k u  M ar
sza łk o w sk ie j, n a s tę p n ie  C h m ie ln i  
Ż e lazn ą , C h ło d n ą  i w p ad ły  w u licę  
W olską.

W  pob liżu  w ia d u k tu  kolejow ego 
d roga  b y ła  z a ta ra so w a n a . Ścigające  
au io

zrównało się
z sam ochodem  złodziejk i.

P a n  A dolf z a tr iu m fo w ał. W  7-ym  
k o m isa rjac ie , dokąd  sp row adzono  

obie taksówki 
z p a sa ż e ra m i, w y sz ło  n a  jaw , że 
d z iew eczk a  zow ie się F ra n ia  S zy m 
czyk , m a  la t 18 i n igdz ie  n ie  jes t 
m eld o w an a . •

D olary  w róciły  do w łaśc ic ie la . 
 O--------

Hieihie oszustwa pasz
portowe.

(Od naszego korespondenta.)
Bukareszt w e wrześniu.

W  portowem mieście Constan 
za odkryto wielkie nadużycia na 
tle handlu z paszportami zagra- 
nicznemi. Mianowicie do minister
stw a spraw wewnętrznych w pły
nęło doniesienie, iż woźni zagra
nicznych konsulatów, m ieszczą
cych się w  Constanzy, prowadzili 
rozgałęziony handel paszportami, 
z czego korzystali zw łaszcza ży 
dzi, emigranci do Palestyny. Że 
za takie pośrednictwo kazano so
bie drogo płacić, świadczy fakt, 
iż w  Atenach, gdzie bvła „filja“ 
tego nielegalnego biura paszpor
towego za wydanie paszportu do 
Rumunji pewien pośrednik pobie
rał 6.000 drachm od sztuki.

i»nrc.
A D W O K A T

Dr, Michał Wasung
p o w r6 :it

1 ob ją ł u rzędow ania; kancelaria  w  do
tychczasow ym  lokalu  w e Lw ow ie

F r t J r y  e*. 5017

D O C EN T U N IW E R S Y T E T U

Dr. TADEUSZ WIGZYŃSKI
p o w r t e i ł  i ord. w  położnictw ie 1 cho

robach kobiecych 4351 
R o m a n o w i e  z a  S . — T elefon 191.

Wfścip samochodowy na ulicach Warszawy
w pogoni za złodziejką.

18-!etnia dziew czyna wyrwała paczk? dolarów swemu  
adoratorowi w kawiarni.

(Od naszego korespondenta).

FEJLETON „GAZ. POR." z 10. IX. 1825.

' F r y d e r y k  b o u t e t .

Dwaj włamywacze
Odziany w szlafrok atlasowy, podbity 

gronostajami i rozsiadłszy sie w fotelu z 
masywnego srebra baron odbywał godzinę 
prary  swej w roku.

Nie potrzebował pracować więcej, po
nieważ m iał olbrzymi majątek.

Godzinę pracy w roku używał na spraw 
dzenie stanu tego majątku.

Stwierdziwszy około czterdziestej dru
gie] m inuty owej godziny, że mająti k jego 
podwoił się w ciągu roku, baron wykrzyk
nął z zadowoleniem:

-  H al ha!
WyKrzykmk ten nie wymaga kom en-' 

tarzy, a o m ajątku barona będziemy mieli 
poięcia dokładne skoro powiemy, że po
zw alał mu on zmieniać koszulę osiem ra 
zy dziennie, wówczas, gdy Hockfeller 
zm ienia ją tylko dwa razy i to wtedy je
dynie, kiedy je obiad nnza domem.

Rzekłszy „Hal ha!" baron nal ił sobie 
kieliszek koniaku z r. 1802, zapalił cygaro 
za 45 franków, rzucił zapałkę jeszcze nie 
całkowicie dopaloną (ah! ci bogacze!) i za
dzwonił na lokaja.

Zadzwonił raz, drugi i trzeci... Lokaj 
nie zjawił się.

— Oczywiście! . zawołał nagle ba
ron.... — Zapomniałem, ze uw olniłem całą 
służbę na  południe dzisiejsze. Jestem sam 
w domu.

Biedny baron wierzył w to, wierzył, 
że jest sam... a jednak drzwi salonu o- 
tworzyły się cicho pocz1 m obrosły osob
nik o wyglądzie mocno zm azanym  wszedł 
krocząc na  palcach po puszystym  dy
wanie.

Baron siedzący ciągle w swym fotelu 
odwrócony bvl plecami do drzwi. Przed 
oczyma m ial jednak wspaniałe lustro we
neckie, w którem zobaczył człowieka o za
kazanym  wyglądzie, uzbrojonego w po
tężny nóż.

Bez pośpiechu, ale i bez w ahania ba
ron otworzył szufladę biurka, \vyjął
z niej rewolwer i powstawszy zmierzył 
do osobnika z nożem, wołając: „Ręce do 
góry".

Człowiek ów opuścił nóż, wzniósł ra 
miona ku sufitowi i w ykrzywił twarz gry
masem, który mówił wyraźnie „W  takim 
razie wszystko przepadło!"

Baron trzym ając ciągle rewolwer irzid 
sobą - zbliżył sie ku pandycie, wydobył 
z niego z łatwością przyznanie się do pre- 
medytowanego włamania, a ponieważ m iał 
wstręt do w dawania się z policją i wsze
lakich historji, odprowadził go do drzwi 
wejściow ych.

Przedtem jednakowoż jako odszkodo

wanie za stratę czasu w sunął mu do ręki 
banknot tysiącfrankowy.

*
W jakiś czas po tern zajściu baron za

czął grać na wyścigach i w bakkarata. 
Frzy sprzyjającym pechu w przeciągu ro
ku stracił swe depozyty w bankach, zamki 
i dobra, klejnoty rodzinne, a  naw et wspa
niały pałac w Paryżu.

Uczynił to tak dokładnie, że wkrótce 
był zmuszony błąkać się po ulicach.

Od tego do zostania włamywaczem był 
tylko krok jeden, który baron uczynił bez 
wahania.

Ponieważ mimo przypadkowej nędzy, 
miał dużo wrodzonego humoru i dowcipu, 
uznał, że należy rozpocząć nowy zawód 
od okradzenia dawnego swego pałacu.

W łaśnie przechodził tam tędy.
W śliznął się przez okno piwniczne, 

wszedł po schodach na górę, prześliznął 
■ się przez korytarze, nie spotkał na  szczę

ście nikogo i dotarł do drzwi salonu.
Otworzył potężny nóż układany, n a 

cisnął bez szmeru klamkę i pchnął ostroż
nie drzwi...

— - Ręce do góry! — wykrzyknął jakiś 
człowiek, który zerwał się nagle z fotelu 
i wymierzył rewolwer w stronę barona 
włamywacza.

Niesłychane! Ów człowiek z rewolwe

rem nie był to nikt inny, ,ak dawny wła-, 
mywacz, któremu baron dał tysiąc fran
ków

Tych tysiąc franków, umieszczonych 
na dobre konie wyścigowe i dobre karty 
w bakkarecie, stały się olbrzymim m ająti 
kiem, który pozwolił dawnemu bandycie 
nabyć pałac barona.

Baron poznał swojego eks-włamywa- 
cza.

— Proszę o moich tysiąc frankówl —i 
rzekł z żywą przytomnością umysłu.!

Tamten, który zrazu nie poznał ba
rona, przypomniał sobie teraz daw na przy
godę.

— ^h ! prawda! — zawołał... — Pah- 
ski tysiąc... mój tysiąc... Służę panu, oto 
jest tych tysiąc frarików... Do tego osiem* 
procent za rok, to znaczy osiemdziesiąt 
franków... Proszę wziąć ten banknot stu-, 
frankowy i wydać m i dwadzieścia.

Barun nie m iał dwudzieetu franków 
' przy sobie. Dał zam iast nich swój nó#
■ składany, uśmiechając się chytrze, ponie

waż pomyślał przytem:
— Ostatecznie, mój poczciwcze... Przea 

' cież ten nóż należał ongiś do ciebie, a  j#1
go zachowałem.

ł wyszedł skłoniwszy się uprzejmie* 
ponieważ posiadał nie tylko dowcip i u a

■ mysi filozoficzny, ale także doskonałe wya
■ chowanie.

Przekład J. B.
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t a y  fjbuniiOwy napad 
r a  s to !!} ' hościeliB.

Zbrodiiarz wyciągnął święto- 
i.radz ą rękę by z^oijyć ś'odki 
do śwititnej egzystencji, choćby 

za cenę krwi ludzkiej.
Praga, 6 września.

(jp) Świętokradzka reka coraz 
częściej w ostatnich czasach się
ga po skarby Domów Bożych, a 
rabunki i kradzieże skarbów ko
ścielnych stanowićby już mogły 
osobną kronikę.

Niezwykle zuchwałego żarna- J 
chu na zawieraiacy bezcenne bo
gactwa skarLięc kościoła loretań
skiego w P iadźe usiłowano doko
nać w  dniu wczorajszym.

Do kościelnego Józefa Tilla 
zgłosił się w  godzinach przedpo
łudniowych elegancko ubrany 
pan z prośbą o otwarcie okrato- 
wanego okna wiodącego do skarb 
ca, gdyż w iększe towarzystwo  
pragnie oglądnąć skarbiec i zro
bić zdjęcia fotograficzne.

W  chwili gdy Tille się odwró
cił sięgając po k lu cze,. przybyły 
w yciągr^l z ukrycia ciężki miot i 
zadał nim kościelnemu kilka sil
nych ciosów w głow ę. Jakkol
wiek ciężko ranny i oblany krwią 
Tille staw ił napastnikowi opór i 
zaczął z całych sił krzyczeć na 
pomoc.

W obec tego zuchw ały rzezi
mieszek rzucił się do ucieczki, zo
stał jeanak przytrzymam przez 
jednego z przechodniów.

Sprowadzony na policję ze
znał. że nazywa się Franciszek 
Lauermann, iest ajentem handlo
w ym  i liczy lat 25. Przyznał się 
do zamiaru obrabowania skarbca, 
bo sorzykrzyło mu sie marne ży
cie w  niedostatku i chciał zdobyć 
środki do prowadzenia świetnej 
egzystencji.

Skarbiec kościoła loretańskie
go posiada nieoszacowane kosz
towności i zabytki pochodzące z 
16 wieku. Do jego naidrogocen- 
mejszych skarbów należy mon
strancja szczerozłota, ważąca 26 
funtów i wvsadzana 620U diamen
tami, jakoteż druga monstrancja z 
260 djamcntami, dalej malowana 
na drzewie Madonna Durera i in
krustowana szafka z 17 wieku, 
dar hrabiny Kolowat i w, i.

najw/ęk za sensacja (ra tyczn a  we L w o w ie  — _
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Ze sportu.

I płaca boju o puhar PZOFH-o.

Helgmond zagrożony.
Londyn, w  sierpniu.

(B) Z Helgolandu donoszą, że 
istnienie tej w yspy, czarującej cu
downą pięknością położenia, jest 

poważnie zagrożone.
Oto strome i urwiste jej brzegi 

kruszą się nieustannie 
wskutek wysokich i gw ałtow 
nych fal morskich. Kruszenie się 
postępuje w  tak szybkiem tempie, 
.że zachodzi obawa poważna, czy  
wyspa

nie zniknie zupełnie
z powierzchni ziemi. Na razie 
przedsięwzięto niektóre 

środki zaradcze.
I tak np. w najbliższym czasie ma 
być wzniesiona

olbrzymia tama, 
której budowa będzie kosztować 
10 miijonów marek.

Lwów, 9. wrześnja.
Bitwa o puhar LZOPN-u rozwija 

się programowo. Dzień dzisiejszy przy 
niósł zacięte utarczki na całym fron
cie, które nie doprowadziły jednak do 
zasadniczej zmiany sytuacji ogólnej.

Dzięki zupełnie słabemu składowi 
Polonji zdołała Hasmonea zapewnić 
sobie dwa dalsze punkty i utrzymać 
się na czele fabeli z 7 punktami. 
Czarni osiągnęli spodziewane zwy
cięstwo nad Spartą, wobec czego na
dal figurują na drugiem miejscu z 6 
punktami. Pogoń odniosła po dwóch 
grach remisuwych wreszcie pierwsze 
zwycięstwo i znajduje się z 4 punkta
mi na trzeciem miejscu. Dalsze pozy
cje zajmują; Lechja, Polonja i Spaita

POGOŃ—LECHIA 3:0 (1:0).
Tak Pogoń, jak i Lechia wystąpiły 

z graczami rezerwowymi. W Pegom 
brakowali Słonecki, Gebartowski i 
Hanke, w Lechji Tarczyński, Łodziń 
ski i Baszniak. Gra do przerwy prawie 
równorzędna. Lehcia pod względem 
ambicji i startu do piłki przewyższała 
Pogoń, która grała apatycznie i od 
niechcenia. Obie strony nie wyzyska
ją* wielu pozycji podoramkowych. Po 

przerwie Pogoń ma zdecydowahą 
przewagę i stale siedzi na polu Lechji. 
u której zauważyć się dało zmęczenie. 
Gra przemienia się w trening na jed
ną bramkę, Rekszyński gra niezwy
kle szczęśliwie i trzyma szereg nie
bezpiecznych strzałów. W napadzie 
Pogoni wyróżnił się Batsch niezwykle 
rućhliwy i jak zwykle technicznie 
doskonały i Wacek. W pomocy jedy
nie Fichtel mógł zadowolić, Qulicz 
i Zucker natomiast grali słabo. Obro
na a zwłaszcza Górlitz b. dobra.

Lechia do przerwy trzymała się 
wyśmienicie. Napad kombinował pię
knie, wspomagany dobrze przez po
moc. Ponieważ i obrona nie pozostała 
w tyle, Lechia niejednokrotnie poważ
nie zagrażała Pogoni. Rozlicznych 
szans nie potrafiła jednak wyzyskać. 
Bramki strzelili: dr. Garbień, Szaba- 
kiewicz i Wacek z karnego. Sędzio
wał p. Zawitkow ski. J. R.

HZARNI—SFARTA 7:2 (4:1).
Czarni osiągnęli w trzeciej roz

grywce puharowej i po raz trzeci pe-. 
wne zwycięstwo Występując bez 
Winnickiego, Mullera, zdołali Czarni 
osiągnąć nad przeciwnikiem przewa
gę, tak, że zwycięstwo ich ani na 
chwilę nie podlegało wątpliwości.

Napad Czarnych grał w pierwszej 
połowie dość chaotycznie, gracze nie 
zdawali sobie sprawę, jak wykorzy

stać nowy przepis o spalonym. Naj
lepszym był Wójcik, który mimo czu
lej opieki dawał sobie radę z przeci
wnikami. Lepszym n.ż ostatnio był 
Sawka. Pomoc w pojedynkach dobra, 
jako całość nie grała zbyt celowo. 
W obronie bardzo dobry Kmiciński, 
Hawling słaby. Drapała w bramce 
winy nie ponosi.

Sparta grała jedynie przez 10 mi
nut, później wyczerpała się. W ataku 
wykazuje aktywność jedynie prawa 
strona, całości braK pod bramką 
orjentacji. Pomoc faktycznie b. słaba. 
W obronie dobry Rusin, bramkarz 
Palik słaby.

Gra naogół otwarta z przewagą 
Czarnych. Bramki strzelili dla Czar
nych: Witkowski, Wójcik, Chmielow
ski, Kopeć IV i Sawka 3. Dla Sparty 
uzyskali punkty Tsłanowicz i Fiala. 
Sędziował p. Bitmar. B.

HASMONEA—POLCNJA 4:1 (1:0).
Wystąpienie Polon]- jedynie z 4 

graczami pierwszej drużyny z góry 
już przesądzało wynik. Gospodarze 
uzyskują też od pierwszej chwili zu
pełną przewagę, której jednak nie po
trafili cyfrowo odpowiednio wyzy
s k a ć ,  w czem z&słhga w niemałej 
mierze doskonałego bramkarza Polo
nji Schwarza. Zasługą „biało niebie
skich" jest, iż zademonstrowali nad ■ 
zwyczaj piękną grę kombinacyjną, 
przez co zawody mimo ogromnej 
przewagi jednej strony, ukształtowały 
się, zuDełnie interesująco.

Drużyna Hasmonei przedstawiała 
się dzisiaj zupełnie wyrównaną, gra
cze ruszali się i pracowali (Steuer- 
raana ociągał się jak zwdde), prze
prowadzając szereg pięknych akcji, 
które jednak nie doprowadzały do po
zytywnego wyniku. Hasmonea strze
lała wprawdzie nawet dość obficie, 
jednak strzały grzęzły po większej 
części w rękach Schwarza, bądźto 
szły na aut, a nie rzadko odbijały się 
od gęsto pod bramką zgrupowanych 
graczy przemyskich.

Młodzi gracze Polonji, ustępując 
przeciwnikowi tak technicznie, jak 
i rutyną, ograniczali się prawie w zu
pełności do obrony. Jeden atak i je
dyny strzał na bramkę Hasmonei 
przyniósł im dzięki niezaradności 
Garfunkla punkt honorowy.

Bramici dla Hasmonei strzelili 
Mehr dwie z karnego i Sieuermann 2, 
dwóch bramek sędzia' nie uznał. Dla 
Polonji zdobył bramkę Dobrzański.

Sędziował dobrze por. Usarz.
N. S.

Policja w Chicago zasfrzyltuje morfinę.
Z powodu skutecznej walki z handiem narkotyków cena morfiny 
poszła z 35 do), do 200 dolarów za u.icię. — Niezamożnym 

ofiirom nałogu przychodzi z pomocą policja.
heroina i opium, prowadzona odChicago w sierpniu, 

(cc)' Energiczna walka władz 
ze zgubnym nałogiem używania 
narkutyków, jak morfina, kokaina,

opium,
dłuższego już czasu w  Chicago, 
wydaje już owoce. Wedle staty
styki policyjnej w Chicago znaj

duje się 18.000 osób. jawnie uży* 
wajacych naikotyków rozmaitego 
rodzaju. 13 tysięcy z nich używa 
morfiny, w  tern 4 tysiące miesza
niny morfiny i kokainy. Trzy ty
siące napawa się dymem z opjum. 
Zaledwie kilkunastu używa w y 
łącznie kokainy, a mała tylko li
czba: używa najstraszliwszej z tru
cizn narkotyzujących — heroiny.

Największą ilością nałogow
ców  poszczycić sie może ze 
wszystkich miast amerykańskich 
Chicago, albowiem na 110 tysięcy  
ofiar narkotyków w całych Sta
nach Zjednoczonych Chicago, jak 
wyżej podaliśmy, ma ich 18 ty
sięcy.

Ustawiczne obław y specjal
nych oddziałów policji do walki z 
handlem truciznami spowodowa
ły, iż narkotyki stały sie prawie 
niemożliwe do nabycia. Cena ich 
z 35 dolarów za ur,cie doszła do 
200 dolarów! Morfiniści. których 
organizm nie mógł się obejść bez 
zwyczajnych davrek trucizny, 
chod/Hi jak obłąkani, cierpiąc 
straszliwie. Policja, wiedząc o 
tem, ażeby im przyjść z pomocą, 
ogłosiła, że używający narkoty* 
ków, mogą sie zgłaszać po bez
płatne dawki i zastrzyki do biura 
federalnego. W pierwszym  dniu 
zgłosiło sie sto osób, m ężczyzn 1 
kobiet, zdenerwowanvch do naj
w yższego stopnia, nie wiedzących  
co zrobić z sobą bez trucizn, do 
których się przyzwyczaili.O trzy
mali tam zapewnienie, że rzad 
zrobi wszystko, co w  jego mocy, 
by dopomóc nieszczęśliw 3^m do 
w yleczenia się z tego straszliwego 
nałogu.

y d e lfp c i  m Targi 
M o d n i e .

Praga, 8. września. (Tel. G. 
P.) Dziś w  południe wyjechali do 
Lw owa na Targi Wschodnie de
legaci Czechosłuwaekich izb han
dlowych i przedstawiciele prze
m ysłowców .

Pojiw iei sin v g d  Kobiet.
Znowu naga kobieta na ulicach miasta

(Od naszego korespondenta.)
Częstochowa, 3 września, 

(cw.) Wypadki pojawiania się w 
stroju Ewy, powtarzające się od pew
nego czasu w Warszawie, zaczynają 
zdarzać się już i w miastach prowin
cjonalnych, gdzie z przyczyn niepoję
tych znajdują naśladowniczki. Oto w 
Częstochowie przy ul Lewickiej 1. 3 
wyszła na ulicę ze swojego mieszka
nia 30-letnia Anna Kiwalska zupełnie 
naga i śpiewając, rozpoczęła tańczyć 
modny taniec. Tańcząc, posuwała się 
wzdłuż ulicy.

Po upływie lfilku minul wokoło 
nagiej kobiety zgromadził się tłum 
miejscowyc h mieszkańców i przecho- 

niów, którzy z piskiem i wrzaskiem 
podąża i za Kiwalską.

Wkrótce nadeszło dwóch posterun
kowych. Jeden z nich, w okularach 
i płaszczu gumowvm, podał się za 
lekarza i w ten sposób zwabił furjat- 
kę do apteki rzekomo po lekarstwo. Po 
licjanci obezwładnili tutaj pijaną —  
jak się okazało Kiwalską — i odwieźli 
ją wśród krzykuw gawiedzi do komi
sariatu policji.

 O -
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TEATR W iELKI;
Środa, 9. września „Carmen*, opera w 

4 aktach Jerzego Bizeta, występ Marcelego 
Sowilskiego.

Czwartek, 10 września „Noc A ntonji“.
Piątek, 11. września „Noc Antonji". 

w 4 aktach Halevy‘ego, występ Marcelego 
Sowilskiego.

Sobota, 12 września „Żydówka", opera
Niedziela, 13. w rześnia i godz. a.3u pop. 

„Uciekła mi przepióreczka", kom. w 3 akt. 
St. Żeromskiego.

Niedziela , 13, w rześnia o godz, 7.80 
„Noc Antonji".

TEATR NOWOfiCI:
Środa, 9. w rześnia „Komisarz Sowie

cki", sztuka w 4 akt., 6 oćbnonach Eugeniu
sza Czirikowa,

Czwartek, 10. września „Hrabina Mari- 
ca", operetka w 3 akt.

Piątek, 11. września „Dorina", operetka 
w  3 akt. Jana  Gilberta.

Sobota, 12. września „Komisarz Sowie
cki. sztuka w 4 akt., 6 odsł. E. Czirikowa.

Niedziela, 13 w rześnia „Hrabina Mari- 
ca“. operetka w 3 akt. E. Kalmana.

Początek przedstawień o 7.30 wiecz.
— O--------

T eati W ielki. Dziś, w środę ukaże się, 
zawsze mil» witana opera Bizeta „Car
m en" z występem p. W. Pastównej i M. 
Sowilskiego, wykonawców partji głównych, 
Carmeny i Don Josego. Dalszą onsadę 
tworzą sp. Lipowska, Ostrowska, Popo
wicz, feleński, Kramu s, Schutz, Szym ań
ski i Schmidt. Przygotowanie strony m u
zycznej, nowo pozyskanego dla scen n a 
szych kapelm istrza p. Jarosława Leszczyń
skiego.

Teutr Nowości w znawia dziś dramat 
Czirikowa pt „Komisarz Sowiecki" z p. 
Żyteckim, św ietnym  odtwórcą roli tytuło
wej. Dalsze główne role w niezmienionej 
obsadzie z pp. Pillerowe, Raśińska i Brze
skim na czele. W mniejszych popisowych 
rolach wystąpią wybitne siły naszego ze
społu dramatycznego. W ielkie powodzenie, ■ 
jakie m iała ta  sztuka w ubiegłym sezonie, 
daje rękujmię pełnego sukcesu, obecnego 
wznowienia.

„Romans zeszytowy" świetna 3 akto
wa komedja na'wybitniejszego twórcy dra
matycznego dzisiejszych Niemiec, Jerzego 
Kaisera będzie najbliższą prem ierą w Tca 
trze Wielkim. Rezyserję sztuzi prowadzi 
p. Gustaw Rasiński.

- — O -------
Osobiste. Prezes dyrekcji kolei państw, 

we Lwowie p. inż. Prachtel-M orawiański 
po powrocie z urlopu wypoczynkowego 
objął urzędowanie z dniem 3. wrześni? br, 
i przyjmuje interesentów jak zwykle każ
dego dnia oprócz włorków, (które przezna
czono dla pracowników kolejowych) od g. 
11 w południe.

Odlot balonem wolnym ze Lwowa. Z o- 
kazji odlotu balonów propagandowych sta
raniem  Woj. Komitetu LOPP. będzie mógł 
odlecieć ze Lwowa pasażer cywilny. Odle
ci ten, kto przy licytacj; d. 13. bm. tj. 
niedziela złoży największą kwotę na cele 
Ligi Obrony Powietrznej Państwa. Będzie 
to pierwszy lot pasażera cywilnego balo
nem  wolnym wojskowym. Bbższych w ia
domości udziela Woj. Komitet LOPP., 
gmach Województwa 1. p , od godz. 10 
do 12.

„Bolszewicy" na scenie teatru  „Gwia
zdy". Kolo dram atyczne Ogniska Podofice
rów Zawodowych Załogi Lwowskiej odegra 
w niedzielę, dnia 13. września br. e sali 
Stowarzyszenia „Gwiazdy", przy ul. F ran
ciszkańskiej 1. 7., dram at w trzech aktach 
W. Sieroszewskiego pt. „Bolszewicy". Po
czątek o godz. 18.30. Reżyseruje F K. Ha
licki. Kierownik artystyczny p. Błoszczy- 
szyn. Ceny miejsc bardzo przystępne. Cały 
dochód przeznaczony na fundusz budowy 
„Domu Żołnierza" we Lwów ie.

Ponowne posiedzenie Rady Sierocej 
dzielnicy szóstej — odbędzie się 9, bm. 
"(środa) o godz. pół do 7.

W  nrzędzie poczto—ym Bu Jeanów kołu 
Trembowli zaprowadzono służbę telegra
ficzną i telefoniczna w ograniczonych go
dzinach dziennych.

Takich więcej na Targach W schodnich. 
Zarząd Targów W schodnich zaprosił wizy
tatora liceum Krzemienieckiego, dr. Marka 
Piekarskiego, do uczestnictwa w ich otw ar
ciu. Bardzo to dla Targów korzystne i po
nętne: Sprzedający zdobywają w ur. Pie
karskim odbiorcę na wielką skalę urzą
dzeń tartacznych, wszelkiego rodzaju ma 
ązyn do obróbki drzewa, do młynów, ma-

Z  s a l t  s ą d o w e j .

Odysseja bandyty i mordercy.
W r. 1920 ścigany za rabunki zbiegł z bolszewikami. — W czerwcu 
br. zbiegł z Ukrainy sowockiej do Polski po zamo; dawaniu żony.— 

zasadzie werdyktu sędziów przysięgłych został uwolnhny.
Lr, ów, 9. września.

(t) Na ławie oskarżonych przed 
Trybunałem sędziów przysięgłych za
siadł wczoraj Tymko Dergowicz, męż
czyzna 27-letni, o olbrzymim wzroście 
i potężnych barach, oskarżony o zbro
dnię rabunku i zaD ójstw a żony. Pier
wszą z tych zbrodni dokonał Burgo- 
wicz jeszcze w listopadzie 1918 roku 
w Sokal skiem, ostatnią w kwietniu 
r. u. na Ukrainie sowieckiej. Interwał 
czasu pomiędzy jeaną a drugą zbro
dnią, a szczególnie czas 4-letniegn 
pobytu w Rosji, pozostanie na zawsze 
dla władz tajemnicą.

W listopadzie 1018 i. zbiegły fraj- 
ter armji austrjackiej, Piotr Bergo
wicz, utworzył w Sokal skiem z kilku
nastu ludzi zbrojny odział, mający na 
cela przeprowadzać rewizje po samot
nie stojących domach w rzekomem 
poszukiwaniu za bronią. W oddziale 
tym znajdował się brat stryjeczny 
Piotra, Tymko Bergowicz.

Między innymi napadli oni w le- 
sie w Szarpańcach na dom leśniczego 
Bolesława Kańskiego. Po wybiciu 
ukna i wyłamaniu drzwi bandyci, ko
rzystając z ciężkiej choroby Kańskie
go, przystąpili do rabunku. Gdy jeden 
z opryszkuw począł łamać szufladę, 
w której znajdowały się pieniądze 
skarbowe w kwocie 2.850 koron, Kań
ski z wysiłkiem podniósł się na łóżku 
i ręką przeszkadzał w zbrodniczej ro
bocie bandycie. Wtedy jeden z nich 
uderzył Kańskiego kułakiem w głowę, 
a Tymko Bergowicz przyłożył mn lufę 
rewolweru do głowy. Po dokonanym 
rabunku szajka rabusi opuściła leśni
czówkę. i

O fakcie tym dowiedziały się w ła
dze późno i banda rozprószyła się.

Co robił Tymko Bergowicz przez 
ółtora roku, niewiadomo. Schwytano &

go dopiero w r. 1020 tuż przed ofen- 
zywą bolszewicką. Transportowany 
koleją do Lwowa, korzystając z za
mieszania wojennego, zbiegł i wraz 
z  ustępującymi bolszewikami powędro 
wał do Rosji.

Wedle własnego opowiadania jego 
osiadł on w Nowej Aleksandrii na 
Ukrainie, gdzie służył u tamtejszego 
gospodarza Hnata Bodnaicznka. Po 
śmierci Bodnarczuk.a ożenił się z jego 
córką Marią i przeniósł cło jej gospo
darstwa w Fanasówce. Z żoną żył 
bardzo niezgodnie i częste bywały u 
nich bójki., W czasie jednej z nich 
w kwietniu b. r. uderzył żonę kamie
niem w  głowę, wrkntek czego na 
miejscu wyzionęła dneha. Przerażony 
zabójstwem, porzucił jednoroczne 
dziecko i zLiegł z Panasówki, kierując 
się do Polski. Granicę polską przekro
czył 5. czerwca i  został aresztowany.

Wczoraj sadzony był Tymko Ber- 
irowicz za obydwie zbrodnie. Przesłu
chani świadkowie potwierdzili w peł
ni iakt rabnnkr z bronią w ręku na 
leśniczówce w Szarpańcach. Oskarże
nie o zbrodnię zabójstwa oparte było 
na własnycir zeznaniach oskarżonego.

Bergowicz co do rabunku tłóma- 
czył się rzekomą subordynacją woj
skową, zaś co do zbrodni żonobójstwa 
odwołał swoje dobrowolne zeznania 
w policji, tłómacząc je obawa przed 
posądzeniem go o zamiary szpiegow
skie na rzecz Rosji.

Sędziowie przysięgli zaprzeczyli 
postawionym pytaniom i Trvbnnał 
wydał wyrok, uwalniający Tymka 
Bergowi _2a od Oskarżenia o obydwie 
zbrodnie. Uwolniony opuścił natych
miast gmach sądowy.

Rozprawie przewodniczył s. Gol- 
tinger, oskarżał prok. Ogonowski, bro
nił adw. dr. Gzachiewicz.

Przepadł narzeczony i 200 dolarów,
Gorzkie rozczarowanie panny Anieli.

Lwów 9. września.
(—) Gwałtowna cheć zamąż- 

pójśeia nie w yszła  na zdrowie 
pannie Anieli Schinkawer. zam. 
przy ul. Zamarstynowskiej 1. 25. 
Przed kilku dniami poznała ona 
młodzieńca,* który przedstawił się 
jako Józef Gajer, zam. przy ul. 
Zamarstynowskiej 14. Po pierw
szych kilku dniach ' znajomości, 
Gajer niedwuznacznie dał do po
znania swej bogdance, że jest w  
niej zakochany na zabói i gotów  
do poważnych kroków.

Przez jasne postawienie kwe- 
stji, zyskał Gajer odrazu pełne 
zaufanie Schlnkewerównej i gdy 
onegdaj zwrócił się do niej ze 
skromną prośbą, by mu poży
czy ta

200 dolarów
ną poczynienie zakunów przed,-

ślubnych, Schinkawerówna z ca
ła gotowością dała mu pieniądze.

„Załatwienie sprawunków11 
przez Gajera trwało kilka dni, 
podczas którycn nie starczyło mu 
czasu na odwiedzenie narzeczo
nej. W obec tego Schinkawerów
na wczoraj postanowiła go od
wiedzić w  jego mieszkaniu. Przy
szedłszy do domu przy ul. Za
marstynowskiej 14, gdzie rzeko
mo Gajer miał mieszkać, stw ier
dziła ku swemu wielkiemu . prze
rażeniu, że osobnik pod nazwi
skiem Gajer nie jest tam wogóle 
znany i nigdy tam nie mieszkał. 
W  tej chwili biedaczka zrozumia
ła, że

padła ofiara oszusta.
gdyż „narzeczony" przepadł oraz 
200 dolarów*. B y ulżyć sercu za
wiadomiła o oszustwie noKcie.

(—) Okradli Osobę. Nieznany sprawca 
po wyrwaniu skobla od drzwi m ieszkania 
Jana Osoby, przy ul. Snopkowskiej 63., 
skradł większą ilość bielizny, oraz garde
robę wart. 307 złotych. — Przez otwarte 
okno dostał się jakiś złodziej do mieszka-, 
nia parterowego St. Przeżdzieckiej przy uL 
Piekarskiej 21. i skradł leżące na stole 
kwity na kwotę 278 złotych, oraz parę b u 
cików.

(—) Aresztowanie kieszonkowca. Na
ul. Słonecznej 11-letni kieszonkowiec Izafc 
Segal skradł z torebki przechodzącej tą  
ulicą W ity Salisen 30 zł. Kieszonkowca 
ujęto i oddano do aresztów.

(—) Z sali izjiitalnej. Wczoraj przy-, 
wieziono do szpitala powszechnego Stefa
na Piskowskiego, lat 23, który podczas 
bójki z Janem Kortą w Drohobyczu do
znał złam ania szczęki oraz lewej ręki. — 
W groźnym stanie przywieziono wczoraj 
do szpital?. 45-letnią Reginę Altschiiller, 
żonę blacharza, zam. przy ul. Sykstuskiej 
31, która poparzyła się gorącym tłuszczem.

(—) Do aresztów policyjnych oddano: 
W ł. Sedlaczka za współudział w kradzieży 
m arynarki na pl. Krakowskim na szkodę 
Jana Podgórnego, Czesława Tadlera za wy
wołanie aw antury i wybicie . szyny przy 
ul. Legionów i Paw ła Kurdybana za na
trętne żebranie.

  o------
W pisy na knrsy przemysłowo Patronatu

Krajowy Patronat rękodzieł i drobnego 
przemysłu we Lwowie przystępuje do urzą
dzenia z ram ienia W ydziału samorzadowd- 
go szeregu kursyw zawodowych z zakresu: 
1) krawiectwa damskiego, 2) bieliźniarstwa, 
3) szycia i początków kroju, 4) szewstwa, 
5) wyrobu obuwia domowego, 6 stolarstwa, 
7) trykotarstw a ręcznego, 8) trykotarstw a 
maszynowego, 9) modniarstwa, 10) hafciar- 
stwa, 11) koronkarstwa, 12) koszykarstwa 
galanteryjnego, 13) kilimkar: twa, 14) w y
robu kwiatów- sztucznych, 15) księgowości 
i kalkulacji rękodzielniczej,-16) kompozycji 
rysunku zdobniczego z zakresu krawiectwa 
damskiego i bieliźniarstwa, 17) nauki har- 
monji barw dla krawczyń, modniarek, 
kwieciarek, kilunkarek etc.

Powyższe kursy krajowe będą organizo
wane w miarę zgłoszeń od 15. września br, 
i obejma zależnie od programu nauki, pize- 
ciąg czasu od 6 tygodni do 10 miesięcy 
(przeważnie 4 V- miesiąca). Na kursy będą 
przyjmowane osoby, które w danym  zawo-. 
dzie już pracują i wiedzę swoją pragną u- 
zupełnić, a w niektórych działach także i 
takie, które przemysłu dopiero zamierzają 
się wyuczyć, i i  nisy przyjmuje i informacji 
udziela Biuro Patronaoi we Lwowie (pl. 
Smolki 3. III p.ł codziennie od lt- l-s z e j 
w poł. W cześniej zgłaszający się mają 
pierwszeństwo. 504fi-3

 O ------

Długoletnia uczenica Sgambatiego i Lale- 
wicza udziela lekcji fortepianu. Przyjmuje 
i początkujące po bardzo przystępnych ce
nach. Także języki obce. Zgłoszenia rano 
9— 10 i popoł. 3—5 Nowy Św iat 4, II p. na 
lewo.

szyn rolniczych; kupcy natom iast mogą 
się porozumieć z potentatem  drzewnym 
w sprawie nabycia najlepszej w Polsce dę
biny. kloców fornirowych, tartacznych, 
klepki memełskie], bindry podkładów ko
lejowych, planksonów i t. d. W izytator 
przyjmuje w każdej porze dniu i wieczo
rem w kancelarji przedstawicielstwa li
ceum krzemienieckiego przy ul. Ochronek
1. 9a, II. p.

Klinika ohirnri lei a  Uniwersytetu Jana 
Kazimierza we Lwowie zostaje otw arta

z dn. 15. w rześnia br. dla chorych przy- 
chodnich i stałych.

(—) Krwawa kłótnia loh 'W ó r z do
zorcą. W realności przy ul. Sykstusk-.ąj 43, 
wybuchła wczoraj kłótnia między ioka '0- 
rem Michałem Ringiem a duzorcą Józefem 
Pronatowiczem, podczas której Ring no
żem zadał przeciwnikowi kilka pchnięć 
w lewą rękę. ‘i szyję. Ranionego odstawił 
posterunkowy na Pogotowie, zaś R inga do 
komisarjatu, gdzie znaleziono przy jinn 
nuż, i

Zawody strzeleckie w Krakowie. Nasz 
korespondent w Krakowie donosi: Na czas 
od 6. do 8. września br wyznaczone zo
stały II. Narodowe zawody strzeleckie w 
Krakowie. Uczestnikom tych zawodów 
przyznało ministerstwo kolei ulgę prze
jazdową w wysokości 33 procent w sto
sunku do cen norm alnych, a eksponaty 
broni i amunicji korzystać będą z bezpłat
nego zwrotnego przewozu na stację pier-. 
wotnego nadania,

 O i . i

Zycie teatru.
Nowe placówki ojjerowe w Polsce. W

czerwcu br. po uchwale rady miejskiej zno 
jkzącej operę we,Lwowie i do równocze- 
snem zwinięciu dpery w W ilnie, zdawało 
się, Ze w Polsce pozostaną tylko dwie ope
ry, tj. warszawska i poznańska. Tymcza
sem nietylko utrzym ała się opera we Lwo
wie, ale powstały nowe placówki operowe 
w Toruniu, Bydgoszczy, oraz została zreor
ganizowana i powiększona opera w Kato
wicach. — Do Torunia— Bydgoszczy zo
stał zaangażowany ze Lwowa tenor boha-. 
terski Mt Hołyński, który zadebiutował 
z wielkim powodzeniem we Lwowie w 
„Pajacach", oraz sopranistka A. Lubicz. Do 
Katowic zostali zaangażowani: sopranistki 
L. Zamorska i Marja Lewicka, oraz Fr. De- 
dlewicz i Z. Dolnicki. Wszyscy wymienie
ni powyżej, wyszli ze szkoły znanego pe
dagoga prof. Czesława Zaremby. Obecnie 
organizuje się opera w W ilnie, ale orga
nizacja ta  natrafia na wielkie trudności 
z powodu braku dalszych sił śpiewaczych.
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Ż y c ie  gaspo^ar'"'. y.

Giełda lwowska.
SPRAWOZDANIE GIEŁDOWE.

L w ó w , 8 września.
Na zebraniu dzisiejszem nastrój o- 

spały. Knrsa w dalszym ciągu słabe 
przy minimalnem zainteresowaniu. 0 -  
broty małe.

Z akcji bankowych sporadyczne 
tylko transakcje B. Hipotecznym.

Akcje handlowe bez popytu i bez 
podaży.

Z akcji przemysłowych pokryto za
potrzebowanie na Browary, Gazolinę. 
Poszukiwano Cegielskiego, przy niedo
statecznej podaży. Chciano płacić za 
Chodorów 2’60 (2*75 towar), Chybie 
3*85 (3'90 towar), Lokomotywy 0 60.

Tendencja zniżkowa. Usposobienie 
wyczekujące.

OBROTY W AKCJACH.
Lwów, 8 września.

Hipoteczny 0’37, 0 ‘38, Browary 7*80, 
Ciegielski 12'20, 13*— , Gazolina T — 
0'95, Siersza górn. 2'35.

Giełda zbożowa.
Lwów, 8. września.

Sytuacja jia  ogół niezmieniona.
Silne zaofiarowanie przy stosunko

wo słabym popycie, ceny nadal zniź- 
knją. Tendencja zniżkowa. Usposobienie 
słabe.

Pszenica krajowa ex 1925 22.50 
do 23.50, żyto małopolskie ex 1925 
15.50 do 16’— , jęczmień małopolski

pastewny — *—  do — *—, owies ma
łopolski 14'— do 1 5 ’— .

Giełda w arszaw ska.
W arszawa, 8 września. (Tel. G. P.1 Du- 

lary St. Zj. 5.68, Sztokholm 152.10, Lon
dyn 27.28, N. Jor] 5.62, Praga 16.75, 
Szwajcaria 109.00, Wiedeń 79.70, 8 proc. 
pożyczka 70.00, pożyczka konwers. 43.50, 
pożyczka dolarowa w złotych 343.64, po
życzka kolej. 85.00.

Giełdy obce.
GIEŁDA ZURYCHSKA.

Zurych, 8. września. (Tel. G. P.) Paryż 
24.30, Londyn 25.12, N. Jork 518, Berlin 
1.233, W iedeń 73.05, Praga 15.35, W arsza
wa 92.50, Bukareszt 2.60. Tendencja spo
kojna.

Obroty p ryw atm .
Lwów, 9. września.

Wczoraj tendencja ciągli  zw yż
kowa o  charakterze haussy. Obrót  
iczny.

Dolary amerykańskie 5.92'—  do
5 93 — dolary kanadyjskie 5.55*— do
6 C O — korony czeskie 0.17 50 do 
0.18 —  leje 0.02*75 do 0.0 J  —  franki 
francuskie 0.25*50 do 0.26*— franki 
szwajcarskie 1.05*— do 1.06*— funty 
szterllngf 26 80 ’—  do 27.20 — ulem. 
marki nowe 0.00*—  do 0.00*—.

ZŁOTO. 20 koron 22 80*—  do
23.00*— 2o franków 21.60.—  do
21 80*—  20 marek 25.70*—  do
25 90*—  10 rubli 28 50*—  do 29 00 —

SREBRO. Korona auttr. 0.46 — 
do 0.45*50 5 koron austr. 2 .3 6 — do 
2.45*—  floren austr. I 20 —  dc
1.24 — rubel 1.98*— do 2.00 — ko
piejki za rubel 0*96*— do 0'98*—.

Ceduła giełd*/ lwowskie] z dnia 8 września 1925.

Warto*
nomio. 1P2'! 1 i

Mkp. Nikp.

280 140 w.
' 281 130 15000
100C 60C —
284 184 2800
28i 140 5600
284 I4C 2800
28( 130 B000

iooo — —
280 84 15000
280 '84 —

1004 600 109000
6C0 — 6000

iooo 650 —
500 2000 —

1000 3000 25 gr
1000 £000 60 gr
iooo 800 30000
1000 1000 2000

— —
140 14000 140
140 800 —*

1000 — —
140 600
140 18000 —
S8C 200 •5000

6000 15000 —
1000 300 10500

1000 4000 —
600 750
600 200 1000
850 175 —

1000 600 7550
600 350 20000
600 400 —•

10000 3600 —
140 280 —
600 30u
200 140
ł4C 300 —
280 750 —

1004 3800
700 70C 20000

1000 350 —
140 280 —
600 1000 —

1 iooo 1070 —
140 ec —
60( 200 150o

1001 620 46000
1004 210 —
144 240 4b0c
604 304

T”

8 Września

Akcje
rtaponMn bit, icyia

Bank Związkowy 
Bank hipoteczny • 
Bank handl. poła. 
Bank Komercja!. 
Banu Małopolski 
Bank powss. kred. 
Bank Przemysło-r 
Ba k Rolniczy. 
Bank Ziem. kred 
Bank Zemelay . 
Zw. Sp.Z. wPez. 
Agrocbemia . .  
Bracia Biskupscy 
Browary . . 
Chodorow . .  
Chybie .  . . 
Cegielski . . 
Ćmielów . . .  
Pabr. Lokomotyw 
Gafota . . .  
Galicja . .  .  
Gazolina .  . 
Górka. . . .  
Aorpaltt . .  .  
Krakua . . . >  
Marynia . . .  
NiemojowsU . 
„Nitrat* ZakŁ ck. 
Oikos . . . .  
Parowozy . .  
Pezet . . . .  
Pocisk' . . .  
Pokucia . . . 
Polska nał*a. . . 
Polskie Tew. Bad. 
Potęga . . . 
Rakszawa . .  
Rohn Zlelwxkt 
Siersza elektr. 
Siersza góra. . 
Spół. Wydawnicza 
T“bate . . .  
Tepege . .  . 
Tespy . . . . * ’ 
Trzebinia .  . 
Ursus . . . 
Zieleniewski . 
Impez . . . .  
Polaki O lob .  
PoEb.it . .  . 
P ilso ł. .  .  .' 
Tohan. .  . .1  
Wawel . . . .  
vokHurtowaii3»A.

p J a c a
* ' n n c u l r r ?  i

7 - 1 -<*

• rMTS dWL ,  7

— 36 - 39 0*37—Q\.8
------ ----- — — —

----- — — —

----- — — — —
----- — — —

----- — — — —

----- — — — —

— ------ — —

— — — — —

— — — —

_ - — - —

— - —

7 70 7 90 78 0
— — — — —

— — — —

12 35 1 3 15 12-50 - 13 00
— — — — —

— — —

0 90 1 0 ) 0-95-1*00
— — — —

— — — —

— * — — —
- — —

- — — — —

— — - —

— — - —

— — —

— — — — —

— - — — —

— — — —

- - - — —

— — — —

— — —

— —

_ _

2 3 2 4 3 2 3 5

* -

—

— — — — —

- —

- — —

(—

_ —m
— — — — T

OGŁOSZENIA.

[ W O LN E POSADY
6  groszy za wyraz. I

POSZUKUJE się m atem atyka, polonisty, 
przyrodnika do adm inistracji pod „Nau- 
ka“.___________________  5021-2

ADWOKAT Dr. PIASECKI w Krośnie 
przyjmie kbncypienta (prawnika). 4998-9

MĘŻCZYZNA pełen zdrowia, inteligentny, 
dystyngowany, lat 60, szuka posady jako 
sekretarz mb towarzysz u majętnej, sa
motnej zdrowej, może być ułomnej, pani 
w równym wieku. W łada paroma języka- 

Zgłoszenia pod Lolo, Kołomyja, po
ste restante 
Nr. 28539

za okazaniem legitymacji 
4978-2

■ POSZUKUJĘ nauczyciela Polaka dla 
chłopca 11-go do II. gimn. na wieś. Po
żądane języki: niemiecki, francuski. —
Zgłoszenia Aleksandra Lznańska, p. Czu- 
dec._______________  4655-6

POTRZEBNY przedstawiciel do rozpo 
w szechnim ia patentowanego techniczne
go artykułu. Targi, Centr. Pawilon, 
„Wos“ , od 3— 6._______  5028

ZAKŁAD D entystyczny (lekarski) we Lwo
wie, z dużą praktyką, poszukuje kierów 
nika lira  med. stomatologa. Zgłoszenia 
Biuro Scherera, Pasaż H ausm anna pod 
„Byt zapew niony". 5059

a.
N A U K A  i W YCHOW ANIE

i  groszy sa wy rar.

KURSY HANDLOWE I SPÓDZIELCZE 
Stanisław a Burnatowicza,

Dyrekt. szkoły handl. dokszt. Kongr. kup. 
WPISY DO 15. WRZEŚNIA BR.

na  kursy roczne, półroczne, spółdzielcze, 
stenografii, p isania n a  m aszynach dla Pań 

i Panów.
Zgłoszeni 1 tymczasowo w Biurze handl.

„Hermes", Lwów, ul. Mickiewicza 26. Tel.
34—85. 4849-12

W P I S Y
na kursy  k a r c a ^ o n d e n  J i  handlow ej 

w ję z . f r a n c u s k i m  1 n i e m i e c k i m  
p r ;yjm ją  do 20. bm . K U R S Y  

U 4 N D L O  E
Z. O LS ZEW S K IEG O , K urkow a 38.

D ta c . tram . Łyczakow ska, św . A ntoni) 
f 0 2 i  T e l: 31 14.
Nauk > na kursach handlowych r o c z 
n y c h  i  5  m li 1. rozpoczyna s ę 10 bm 

późniono wpisy do l i bm. Infdrmacje 
i wp'sy od 1  — 12 i od 4—6.

LEKCJI fortepianu udziela rutynowana 
nauczycielka, metodą ułatwioną, sta r
szym osobom i dzieciom. Ceny przy
stępne, Jakóba Strzemię 14, lewy parter.

_________ 4999-2

MATURA, Łyczakowska 47. .K ursa matu- 
ryczne gimnazjalne, sem m analne, szi 
ścio, czteroklasowe prowadzone przez 
profesorów gim nazjalnych. W pisy od 
11—7. * 4913-5»

LEKCJI JĘZYKA FRANCUSKIEGO meto 
dą Berhtza udziela dypl. naucz. Kurs 
poglądowy (.zabawy, d la dzieci. Otwie 
ram również kurs dokształcający dla pa 
nienek. Program i informacje od 3—5 
pop. Sapiehy 5. I. p. drzwi nr. 3. 4704-8

KONI ^SJONOWaNA Szkoła Muzyczna, 
nl. Sapiehy 15. Marja Łazowsca zaprze
cza pogłoskom, jakoby nie udzielała lek
cji, jest zawsze obecną w Szkole i przyj
muje zgłoszenia od godz. 10-tej do 18-tej 
Mieszkańców kamienicy nie upoważniła 
do daw ania wyjaśnień. 4620-10

i P O S A D Y PO SZU KIW ANE
!i g r o s z e  m  w r a z . I

INTELIGENTNA znająca się na gospodar
stwie domowem i gotowaniu, z b . dobre- 
mi świadectwami poszukuje pracy. Ła
skawe oferty du Admir pod „Samodziel- 
na (32)".________________________ 5014-2

MAGISTER farmacji z dc b remi referen
cjami, poszukuje posady. Zgłoszenia pod 
„F," do Administracji. 4985-3

KONCYPIENT początkujący poszukuje po
sady. Adres: Leon Friedman, Bolechów.

___________________________________ 4970-3

MAGISTER farmacji, młody, bardzo dobrze 
polecony, poszukuje posady stałej, ewen
tualnie dłuższego zastępstwa z dniem 
pierwszego października. Łaskawe zgło
szenia: Mr. Edward Katz, Rzeszów, Apte
ka Obwodowa. 4940-3

BUCHALTER-BILaNSISTA i kot. polsko- 
niem. z kilkunastoletnią praktyką w więk 
szych przedsiębiorstwach przemysł, po
szukuje posady, najchętniej n a  prowincji. 
Zgłoszenia pod „M" do Adm. „Gazety 
Porannej". 4673-5.

OSOBA z dobrej rodziny, przyjmie posadę 
nauczycielki szkół niższych i wydziało

wych. Język niemiecki, francuski, forte
pian, chętnie też jako sam oistna zarząd
czym donąu i gospodarstwa. Dobre św ia
dectwa. Zgłoszenia z podaniem w arun
ków pod „Prowincja" do Generalnej 
Ekspedycji Ogłoszeń Krzysztofowicz, 
Lwów, Bielowskiego 6. 5044

INZ. CHEM. poszukuje posady na skrom
nych warunkach. Zgłoszenia pod „W ", 

do Administracji. 5029

MAGISTER farmacji, z pięcioleciem, poszu
kuje posady zarządu lub zastępstwa. — 
Zgłoszenia: Zarządca Apteki, Dąbrowica, 
Ziemia W ołyńska Poste-rest. 5037-5

KANDYDAT notarjalny rutynowany, zaraz 
obejmie posadę. Zgłoszenia Reklam a Pra 
sowa. Lwów, Chorążczyzna. 5049-5

WĘGIERSKI poddany, lat 30, inteligentny 
posiadający paszpou na  całą Europę, po
szukuje odpowiedniej posady, jak woja- 
żerstwo przy ekspurtuwaniu towarów lub 
innej. Oferty do Auministracji pod „Naj
lepsze Referencjo". 5054

1M ESZKANIA, S K L E P Y , L O K A L E
6 g'«<siT sa wyraz.

SKŁAD DRZEWA w  śródmieściu z  zabu
dowaniami, może być też na  magazyny, 
natychm iast odstąpię. Zgłoszenia do 
Administracji pod „Skład". 5020-2

STUDENTÓW z dobrych domów przyjmę. 
Zyblikiewicza 49. II. n. wnrost. 5012-4

ARTYSTKA teatru  lwowskiego poszukuje 
pokoju umeblowaneeo lub bez, w I  dziel
nicy. Zgłoszenia do Administracji „Ar- 
tystha".________________ 4990-3

2 POKOJE z kuchnią w Krzywczycach wy
najmę. Biuro „Celeritas", Jagiellońska 17. 
Telefon 47-97.____________________ 5004-2

SZUKAM pokoju nu umeblowanego z osob- 
nem wejściem. Zgłoszeni;, z  podaniem 
warunków do „Gazety Porannej" dla 

■ ,.Inż. W ." 5027

ZAMIENIAM 4-pokojowe mieszkanie, śród
mieście, komfort, na  5—6-pokojowe w 
śródmieściu, według umowy. Zgłoszenia 
P. S. Administracja „Porannej". 5032

INTELIGENTNA wdowa po wyższym u- 
rzędniku przyjmie panienki z wyższego 
gimnazjum lub uniw ersytetu na  miesz
kanie z pełnem utrzym aniem . Komfort, 
doborowy wikt i troskliwa opieka za
pewnione Leona Sapiehy 51/111. na  pra
wo, wiadomość 11—5. 5058-2

I KUPNO i S P R ZE D A Ż
6  g ro s z y  s a  " j r t t i .

KUPUJĘ i irzedaję różne przedmioty an
tyczne i nowsze, handel starożytności
Jaroszewski. Romanowicza 9. 5010-3

BASOWE WILCZURY szczenięta, do 
sprzedania. Ulica Piaskowa 18. 4988-2

STUDENTKI przyjmę z utrzym aniem . Zie
lona 37, drugie piętro, drzwi 3, główne 
schody. 4979-3

POWOZY wiedeńskie na gumach, wózki 
resorowe, sanie, tanio do kupienia, Za- 
marstvnowska 33, u Grubera. 4911-7

MONETY polskie ula lwowskiego zbieracza 
nabyw a handel antykam i Jaroszewski, 
Romanowicza 9. 4643-5

URUCHOMIONY m łyn kaszy hreczanej 
„K rupiarka", Bernarda K iflika przy nl. 
Janowskiej 11, sprzedaje po cenach u- 
m iarkowanych różne odpadki, .jak opali- 
nę, mąkę i osi pk-\_______________ 5030-3

PARCELE aa raty  od 30 zł. miesięcznie, 
przedmieście Lwowa, przy stacji Dublany- 
Laszkij pięknie położone. Obońki, Lwów, 
Jakóba Strzemię 11 a. 6033-4
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OKAZJAI Modne sypialnie jasne, polite- 
rowane, pełne, z materjału przedwojen
nego są, do sprzedania w pracowni sto
larskiej Jana Pużyńskiego, ul, św. Mar
ka nr. 8. 5055-2

KUPNO. Zarząd m iasta Rożniatów zakupi 
za gotówkę zaraz 1000, a z wiosną r. 
1926 drugie 1000 metrów kwadr, płyt 
kam iennych o wymiarze 50X50 metr. 
na chodniki. P. P. właścicieli kamienio
łomów uprasza się o oferty, cena loco 
stacja Rożniatów-Krechowice do dnia 
30. w rześnia 1925.

R0ZNE DONIESIENIA
6  g r o s * r  z u  w yru r., J

UNIEWAŻNIAM zgubioną książkę wojsko
wą, w ydaną przeż P. K. U. Lwów m ia
sto, Engel Aleksander. 4982-3

SAPIEHY 47 A. Szkoła pisania na maszy- 
nia i Zakład przepisyw ania „Irena".

______________________ 4981-5

UNIEWAŻNIAM zagubioną książeczkę woj 
skową, wystaw ioną przez P, K. U Stryj 
na nazwisko Glatstajn Bernard. 4-972-3

PANIE I P ANO WIE I Kapelnzze stare każ
dego rodzajd przerabia na  najnowsze fa
sony Pierwsza Krajowa fabryka kapelu
szy Rndolfa Nenwelta, Balonowa 3. 
Składnice: pl. Marjacki 8., Kazimierzow
ska 25., Krakowska 25., Gródecka 72.

____________________________ 4799-1n

MEBLE najrozmaitsze wyrobu krajowego, 
poleca najtaniej Miejska W ystawa plac 
Halicki 1. 10, pałac Biesiadeckich w po

dwórzu. 4344-3

„AuTOGEN", Zakład samorodnego spawa
nia żelaza i metali, Lwów, Leona Sapie
hy 83, wykonuje szybko, solidnie i tanio 
roboty wchodzące w zakres napraw i 
konstrukcji. 5045-5

BUDOWNICZY młynów, z praktyką zagra
niczną, buduje i przebudowuje młyny 
według najnowszych wymagań technicz
nych. A. Mazgay, Tarnów, ul. Druż- 
bnćka. 5031-3

UNIEWAŻNIAM zgubioną w drodze mię
dzy wsią Kondratów i Krętula książkę 
wojskową na nazwisko Munysz Majer 
Wechselberg, Turka. 5034

KELCZ Salomon, syn Chaim a i Cywje, ur, 
1900, z Baszni Dolnej, pow. Lubaczów, 
uniew ażnia zgubioną książkę wojskową, 
wydaną w 30 p. p. S. K. w W arszawie, 
oraz kartę mobil., w ydaną przez P. K. U. 
Jarosław. 50?5

POSZUKUJE się spólnika z kapitałem do 
3000 doi. do dobrze prosperującego in te
resu przemysłowego. Zgłoszenia pod 
„Fabryka", Biuro dzienników Scherera,
pnsaż Hausmnnna. 5038

Dr. HiliTOH H O l f l S K i
D e n t y s t a  

w ,  H e t m a ń s k a  I.
'Cił i o rdynuje od 9 —1 i 3

4365
10

6.

Dr. Anna Kogut owa
p o w r ó o i tu  i o rd  w chorobach  skórnych 

i w ener K osm etyka lekarska 
50 9 o d  ■?—5  u l .  F r  e d r f c l ió w  8.

i i i  guma dii iłeia
J ak ób  R osen m  n, Lwów , Akade- 
4141 n rc k s  24.

S , o  t l / a  ogrodzenia, ra y d j  szutru  
1 piasku 

wykonuje 1 dos'arcza: 
P ie rw s za  Małopolska Fabryk* siatek 
drucianych i odrodzeń ora z w arszta t 
4399 ślusarsko - mechaniczny

Michał S c h u h a rt
L w ó w  u l. Z ie lo n a  61.

P0LC19 najlepszy węgiel 
górnośląski salonowy

Kopalnia Mysłowice. Kostka II p łukana 
oraz dra wo bnkone rętmne nu 4 
części |>o cenach konkurencyjnych.

S K Ł A D : „ K A R  B  0 “
D w o rz te Czerniow . Sp z ogr. odp.

ul. Kopernika 19. Tel. 868.
811 T or b en zy n o w y .

K A P Y
Firanki, Dywany, N arzuty, Materje meblo
we, Otomany, Materace włosienne i sprę
żyn., Kanapki do składania. Ceny bez- 
konkurenc. E. Hagler, Lwów, ul. Sobieskie
go 21. Za gotówkę i na  dogodńe warunki.

4839

Materjiiłjr ElUrotEchnicznc
w szelk iego  rodza ju  o raz  żarów ki po leca  

po cenach fab rycrnych

BERNARD PANZER
L w ów , K o p e r n i k  a  17. 4688

W ialka iirm a liandlowo-komisowa w Pra
dze dla obrotu bydłem i nierogacizną no 

iznkuje sumiennego

Zastępcę
na Polskę, posiadającego dokładną znajo
mość i długoletnie doświadczenie w po
wyższej branży. Zgłoszenia w języku n ie
mieckim pod „Egzystencja" do Admini

stracji.  5948

ST O R Y  I ŻALUZJE do okien w yko
nuje i napraw ia

-  -  Z . R Y L S K I 3 S k a  -  -
Lwów, pl. B ernardyński 5.

ŁHotel W arszaw ski) 4691

Państw ow e
ZAKŁADY DRZEWNE

w K ę p iu  ad Rozwadów
p olecają  na nadchodzącą zim ę do 

n atych m iastow ej d o staw y

suche obrzynk!
w e w iązkach , w  ładunkach  ca ło -  
w: g o n o w y ch  po 120 zł. za 10 ton  
4975 lo co  w agon .

P o w -żn e  p rzedsięb io rstw o  przem y
słow e w  Poznaniu , dobrze p ro sp e ru 
jące, poszukuje celem  pow iększenia  

fabryki

w spólnika
i kapitałem 50 —  100 tys.
Zgłoszenia »Par« P oznań, A l. 

M ARCINKOW SKIEGO 11
pod 35.147. 4925

Do PT. Odb oredw  Gazu!
Ze w zględu na zbl ż ijący się  sezon 
n p r n s  a m  w e w ł snym  i te resie  z g ł a 
s z a ć  w szelkie n pr wki jak  czyszczę ie 
i uzupełnian e paln ków  do św ia te ł, ku
chenek, pieców  kąpielow ych, pieców  po

lo  ow ych do
O d d z i a ł u  M  e j s k i e g o  Za

k ł a d u  G a z o w e g o

w Pasażu Miholaia. Teelon 161.

BUDZIKI w yregulow ane 
z gwarancją

p o le c a  n a j t a n i e j

U G ii;ibBPq SyŁ i

mimo z Wy ź.ci dolara, uprzetiaja 
na raty po najniższych cenach!
G rarm f ny, Rowary, 

M aszyny da szycia
i. ARNOLD, Lwów,

K a zim ierzo w sk a  13,
W ielk i w yb ór  p łyt gram ofono
w ych . —  Przejm uje gram ofony do 
4500 napraw y.

/ W l j C N / K l ®  £ C  / Y N C W I E
M A ( 4 Z Y W  I  P S ł A C C W S i l A T t T E I ł  I  Z C N F I k ( J I 'D A M / K | | 4

J , W f c W  P Ł W A S J L l C i a  J O

WSZELKIEGO RODZAJU FUTRA
N A  DOGODNE SPŁATY.

Hurtownie. Tei. is -e i. Detajiicznie.
Jedyny Magazyn Sportowy

Lwów, Akademicka 26.
Poleca po cenach zniżonych rowery Waffenrad i inne, oraz wszelkie czę
ści składowe do tychże. — Piłki nożne, dętki zapasowe, buty, dressy, 
sztuce itp. — Na sezon zimowy: narty krajowe i zagrań, sank., łyżwy itp. 
Wystawiam r.a Targach Wschodnich Pawilon Banku Małopolskiego. 4894-3

IfIGEHUJCfii
* w flilZECls
□  p a s a m i

K I L I M Y  G L I N I A ń S K I E  i K A P E L U S Z E
męskie i damskie n a j l e p s z e j  jakości
poleca s:a gotów kę i  w  ratach

D om  k ilim ó w  i k a p e lu s z y
l a w ó w ,  | ) 1 ,  ś w .  D n e h a
obok kościoła OO. Je/uitów.

Stare kapelusze przerabia się  na najnowsze fasony.



S ?r 12 ..'GAZETA, PORANKA" z dnia 10. września 1925. Nr. 7535

M iejsce schadzek n a  T a r g i  W schodnie.

CUK IERNIA K. SOTSCHEK i E. D U D E K  pL Mariacki 5
poleca wpzelk:e wyroby cukiernicze znane ze znakom tego wyrobu. — a va, he ba a i t. d powszechnie zn^ne.
ABAŻURY, szale, m akaty i t. d. maluję. 

Również udzielam lekcji. Zyblikiewicza 
49. II. wprost. 5011-2

ELEKTKYCZNE 
ŚWIECZNIKI, LAMPY 
STOŁOWE, BIUROWE,
Jakoteż e l e k t r .  k u 
c h e n k i  d o  g o to w a *  
n i a  k a w y ,  h e r b a t y
1 1. p. pierw szorzędnej 
jakości, poleca p o  na]* 

i a ń s .y r h  c e n a c h

firm a Jakób Kahane i Syn
Lw ó w , K o p e rn ik a  2*

S k ła d  w s z e lk ic h  p rz y b o ró w  e le k tr .
3565

r i i i i  i  p . m
Linoleum, Ceraty, 
Chodniki, Dyu/any 
Firanki i Obuwie

L w ó w , u i. § yk s tu sk a f6 .
4141

n ------------------------------------------------------------------------- n
k  P a n o w i e  i  P a n . e !  *
- K a p e lu sze  o sta tn ie j k re a cji po n a jn iżs zyc h  cenach poleca ||

 ̂ l a b r y k a  i s k l a d o w n i a  n

H  R u d o l f a  M e u w e l t s  ^
w e Lw o w ie  ul. Balonow a I. 3. 'i - J. Nr. 700 oraz

^  S kladow nie pl. M arjacki 1. 7, ul. K rakow ska 25, ul. K azim ierzow ska 25, ^  
G ródecka 72. - m ó w ie n ia  z  p r o w in c j i  n s k n t e e z n l a  s i ą  n a t y c h m i a s t

Na pBpnfelin?
M U  I. FHE1LICK9

spec ja lis ty  i w ynalazcy  p  ‘en tow a- 
nych bandaży  na ruDturę d la  m ęż
czyzn, kob ie t i dzieci, zapom ocą któ
rych zo sta ło  setk i ludzi, n a w e tw n a i-  
-a s ta rza lszy ch  w ypadkach  w yra to 
w anych, przyjm uje codziennie  od  9-tej 

rano do 6-tej w ieczór

we Lwowie, Gródecka 33
Firm a ta  is tn iejąca przeszło  już lat 60 
zyskała  sob ie  pochw ałę  i uznanie nie 
ty lko w kraju a le  naw et zag ran icą  
Św iadczą o tem zło te  m edale, dokto
ra t honorow y, dyplom y jak rów nież 
listv dziękczynne w ielkich dygnitarzy, 
księży i oficerów  i zdoby ła  sub ie  
zasłużone przodow nictw o św ia tow e 
5009 w  tym  zaw odzie.

Przeciwko pożarom
zabezpiecza najpewniej 
dobra studnia wiercona 
z  pompą ssąco-tłoczącą 
najnowszej .konstrukcji 
|}P A T E N T “, która służy 

też jako sikawka.
Wyjaśnień udzlala bezpłatnie:

Przedsiębiorstwo 
vriercenia studzień

l n ± «  F r .  D o m i n i k
Lwów, ul. 29 Listopada 1. 37
4881 Tel. 1855.

F U IE RM agazyn ■ pierwszo* 
rzę d n a  p ra co w n ia

K A R O L A  C W Y N A R A  
w e Lw ow ie, u l. K rzy w a  10, ul. A k a « 

dem icka 5 przez podw ó 'ze . 
w ykonuje w szelk  e roboty  w  zakres ten 
w chodzący, sta rann ie  i po jak  najn iż

szych cenach. 3 4 t

Narzędzia stalow e, cyna, omp u y cja , oJcucia budo
wlane, ceg ’y szamotowe, cement, p?pa, w a g i oso 

bow e, dziesiętne d~> w ażenia beczek, w iró w k i do mleka, 
łó żk a , wkłady siatkow e do łóżek, umywaiki, k a s y  
w ertheim ow skie i kasetki, w y c ią g i ś ru b o w e , w e n ty 
la to ry  „Wulkan* i urządzania kuźni, naczyn.a em a.io-

wanei bla zane 
poleca M a  E f i e r s k i j  iiandel Żel. Lwów, pasaż Mikolascha 
Filja T a r n o p o li narzędzia i m aszyny rolnicze na do- 
4387 god iych  wa~unkach rp'aty.
UNIEWAŻNIAM zgubioną legitymację u- I UNIEWAŻNIAM zgubioną kartę na  broń, 

rzędową n a  nazwisko Juljan Pokorny I w ydaną 18. m aja 1925. Antoni Mucow-
5036 I ski. 5041

CHflR7Yf Dbajcie o  s w o jo  
O M U l t C . ! .  zdrowie t Słynne 

w całym ó wiecie *

ZlDfifl z Bór HARCU dra ŁflUEiifl
Zalecane przez najsłynniejsze pow agi lek a r

skie, jak prof. Berlińskiego U niw ersytetu  Dr. v.k 
Leyden, Dr. H ochfloetter, D ra M artin i w ielul 
innych w ybitnych lekarzy, k tórzy  stw ierdzili, że/ 
zioła te są niezastąpionym  środkiem  przy choro- * 
bach pochodzących z z an ieczy szcza ła  i  zgęszcze-/ 
nia k rw i.

Zioła z gór Harcu Dra Lauera radykalnie nsu-p 
w ają wszelkie eierpienia żołądkowe, cierpienia^ 
wątroby, eierpienia nerek, kamienie żółciowe,! 
cierpienia hemorroidalne, reumatyzm, artretyzm, 
bóle głowy, wyrzuty i liszaje. .

Zioła z gór Haren Dra Lauera p o b o d ia ją  a-l 
petyt 1 traw ienie  I przy skłonnościach do ob-[ 
strukcjl są zarów no praktycznym  i skutecznym i 
irodkiem  przeczyszczającym . [

Zioła z gór Harcu Dra Lauera zostały na gro-! 
*izone na w ystaw ach leka rsk ich  najw yższem i od-l 
^naiewniami i złotym i m edalam i: w  Badenie, Ber-f 
!inie, Londynie, W iedniu, Paryżu  i w ielu innych! 
m iastach. \

Tysiące podziękow ań I uznań za skuteczność 
Ziół H irck lch  o trzym ał Ur. Lauer od oau i w yle-ł 
■zonych. I

Cena pól pudelka zl. 1.** podwójna pudełko! 
zl. 2.50. f

Sprzedaż w  ap tekach  i sk ładach  aptecznych. 
UWAGA! W ystrzegać sie bezw artościow ych na-, 

śladow nictw i Każde oryginalne pudełko za-1 
opatrzone N r. 43 wg. re j. W . M inistr. Zdrów , i 
PuDlicz. I

R eprezentant na Polskę: Jó se l GROSSM IN .f
WARSZAWA. Chm ielna 1. 40. 4812-4)

ESHAPE
Telefon 469.

a Zastępstwo fabryki „Farthfloiof-G onip.“
ę ę  wmmm ■ u r n  m a  mmmm 4958 poleca:

Ska z ogr. por., Lwów, u!. Akademicka 15. S 3 I T B 3 C h O C ly  OSObowe i Cię-
żarowe oraz traktory rolnicze 

„ F o r r f s a n " .  

G a m y  samochodowe „MICHELIN.“ 
Oleje i smary „GARG0YLE“. Części 
składowe i akcesorja samochodowe.

GENI OGŁOSZEŃ)

Tm  wiersz l-sz-taltowy milimetrowy 
(szer. B( m in ) ogłoszenia zwykłe ża 
tekstem li gr., za  wiersz 1-szpalt. mili- 
Ptetrowy (szer. 60 mm.) nsdesłane i ne- 
krt logi 30 g r , za wiersz l-szpa’.t. m ili
metrowy (szer. 60 m m ) po kronice.
Deski i inseraty na stronach tekstowych

35 gr.. za wiersz. 1-szpalt. milimetrowy 
Iszer. 60 i im.l w tekście (kronika, re
pertuar, dział ekonomiczny itd.) 40 (r.. 
za wiersz 1-szpalt. m ilimetrowy (azer. 
CO mm.) na pierwszej stronie 45 gr.. 
Drobne ogłoszenia: kupno i sprzedaż, m a
trym onialne, korespondencje pryw atne po 
G groszy za wyraz., dla potrzebujących pra-

.cy po 2 zr. za wyr .z, cała strona ogłosze
niowa 285 zł., cała strona tekstowa 480 
zł. poi., cała etiona pud nagłówkiem 
(1-sza) 670 zł. poi. — Ogłoszenia za
miejscowe 80 prc. droższe. — Odpowie
dzialności za terminowy druk nie p rzy  
rnujemy. — Porta p rukazów  nie bnnifi- 
kcjemy. — Uwaga: Kolumny ogłoszę

W y dawca: Soóffca Akcyjna Wydawnicza.

ekstowe na 4 łam y (szpali r).

RRENUMEHAIAj
M.esięcznie ................................ZŁ Ł
Z dostawą na miejsca, lub pnesrtk*

pocztowa a  l
t'-RT>if‘ą / i  Ą

Nacz. Redaktor: J. K o na rski
1 \      ■■■g— — ■—

A Drukarni Spółki A kcyjr... W ydawniczej pod zarządei- J. Płockiego we Lwowte, Należytośó pocztową opłacano iym bIUuu udpow. red.: STEFAN KRZYŻANOWSKI.


